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Wydanie wieczorne.

P r z e d p ła ta
na „Głos Narodu1* wynosi:

W Krakowie: rocznie 
kor. 32*—, kwartalnie 
kor. 8*— miesięcznie 
kor. 2*70, za odnosze­
nie dwukrotne dziennie 
60 halerzy miesięcznie.

Numer poranny 14 hal., 
południowy 4. hal.

OMacsenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu* przy ul. Jagiellońskiej, 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
WMCTU dro] t>nem pismem (petit) pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal.
łamldsoewe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasai Haussmanna, Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie, nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Wrocławiu). — M. Opelik, fi. Bfosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu G. Adam rue de Yarenne 38, Socióte Mutuelle de Publicite, A. Lorette, directeur, Rue Coumartin.
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T R Y U MF  A NT Y S E M I T ÓW
we Francji.

(if.). Za przykładem Wiednia poszły nowo­
czesne Ateny, poszła stolica nadsekwańska. Przy 
ostatnich wyborach zdobyli sobie antysemiccy 
nacjonaliści poważne stanowisko w paryskiej Ra­
dzie miejskiej, a nie ulega wątpliwości, że po 
dokonaniu ballotażu wyprą socjalistów i radyka­
łów z ich dominującej pozycji i z melinistami 
utworzą w Radzie municypalnej imponującą więk­
szość. Ostatnie te wybory są znamienną charak­
terystyką panujących obecnie we Francji sto­
sunków i nasuwają poważne refleksje.

rłRepublika stała się oddawna marną iluzją. 
Fanatyczna oligarchja judeo-masońska zagarnęła 
rządy w swe łapczywe ręce i wykluczyła od 
nich resztę narodu. francuskiego. Klice panami- 
*tów zdawało się poprostu, że władza jest jedy­
nie po to, by z niej korzystali rządzący, nie zaś 
rządzeni. Trwało to długo, za długo. Ribot, Bour- 
geois, Waldeck-Rousseau uprawiali swe intrygi 
partyjne, a naród, politycznie rozleniwiały i znu­
dzony, przyjmował działalność rządu do wiado­
mości i nie reagował na nią zbyt gorączkowo. 
Dopiero sprawa Faszody podziałała elektryzująco 
na nerwy Francuzów, a obelga, wyrządzona na­
rodowi przez wybór panamisty na prezydenta i 
przez uwolnienie żydowskiego zdrajcy, zbudziła 
ich ze snu- i postawiła odrazu na nogi. Na obel­
gę odpowiedziano rządowi wyborami, których re­
zultat jest dla Milleranda, Waldecka i dla człon­
ków trybunału kasacyjnego śmiertelnym ciosem. 
Serce Francji przechyliło się na stronę nacjona­
lizmu.

Nacjonalizm nie jest odświeżeniem bulanży- 
zmu. Zwolennicy jego nie idą ślepo za śJadem 
jednego człowieka i nie wchodzą w kompromisy 
z agonizującym orleanizmem. Najlepszym tego 
dowodem są wybory w dzielnicy „des Enfants- 
Rougesa, nawskróś republikańskiej i postępowej, 
gdzie przeciw burmistrzowi Paryża Lucipii an­
tysemita Dausset zyskał kilkaset głosów więk­
szości. Naturalnie, że, gdyby republika miała być 
identyczną z dreyfusizmem i masonerją, to na­
cjonaliści nad jej upadkiem nie będą łez ronić i 
gotowi są nawet w ostateczności przyjąć trady­
cję napoleońską.

Nacjonalizm nie jest reakcją na korzyść prze­
starzałych form i instytucyj. Trudno znaleść 
więcej postępowe pismo, niż antysemickie „Echo 
de Parisw, trudno chyba o prawdziwszego postę­
powca, niż Juljusz Lemaitre. Ci, którzy się oba­
wiają, że dojście do władzy nacjonalistów ró­
wnoznaczne jest z wojną europejską, mylą się 
bardzo grubo: antysemici francuscy nie pragną 
zrobić z Francji państwa prowokacyjnego, lecz 
tylko państwo szanowane.

Mają oni dość do czynienia z nieprzyjacie­
lem wewnętrznym, by zajmować się niesnaskami 
z zagranicą. Powód do wojny tkwi gdzieindziej; 
zagarnięcie rządów przez komunistów w guście 
Milleranda i Baudin’* zaniepokoiło słusznie pań­
stwa sąsiednie, jeszcze kilka kroków dalej a 
pierwsze próby oficjalnego kolektywizmu powo­
łają pod broń całą Europę. Obawa ta jednak 
jest płonna, bo dni gabinetu Waldecka obecnie 
są stanowczo policzone. Tak Waldeck, adwokat 
plutokracji jak i Millerand, karjerowicz na szczu­
dłach socjalistycznych i inne indywidua niego­
dne wzmianki, znikną z horyzontu politycznego 
życia, by na nim nigdy już więcej nie zabłysnąć. 
Wybory municypalne w Paryżu i na prowincji 
dały gabinetowi wskazówkę, że czasby mu było 
usunąć się w prywatne zacisze.

Stolica Francji zyska na tych wyborach i ma- 
terjalnie i moralnie. Mieszkańcy mogą być teraz 
spokojni o swój grosz, bo administracja spoczy­
wać będzie w rękach uczciwych. Większość na­
cjonalistyczna nie będzie pomnażać liczby posad, 
aby utworzyć synekury dla mówców, agitatorów 
i  gazeciarzy socjalistycznych, nie będzie prześla­
dować obywateli z powodu ich przekonań reli­
gijnych, nie obrzuci obelgami ludzi tej miary co 
(juesnay de Beaurepaire, Marćhand lub Dćroulć-

de, nie umieści w bibliotekach gminnych książki, 
w której Francja porównana jest ze... starą ro­
puchą.

Za Paryżem pójdzie prowincja i cały naród. 
W najbliższej okolicy Paryża zwyciężyli anty­
semici w Asnieres, Saint -Mancie, Montreuil, 
Suresnes, Perreux, Bourg-la-Reine, Rueuil, Issy- 
les Moulineaux. W St. Denis meliniści zawarli z 
nacjonalistami kompromis i odstąpiwszy im kilka 
mandatów, zwyciężyli socjalistów. Kandydat so­
cjalistyczny Walter, na którego przed dwoma 
laty padło 7000 głosów, otrzymał w niedzielę 
zaledwo 2.200. Lista melinistów i antysemitów 
przeszła większością 5.500 głosów.

Na prowincji nacjonaliści zwyciężyli w Beau- 
vais, Havre, Nizzy, Morlaix, Tulonie, Brest, 
Riez, Nimes, Uzes, Libourne, Nancy, Vesoul, 
Nevers, Vannes, Dunkierce, Hazebrouck, Alban, 
St. Benoit, Blaye, Epinal i t. d. W Algierze 
zwyciężyli we wszystkich miastach antysemici.

Jak więc widzimy, zwycięstwo nacjonalistów 
przedstawia się wcale pokaźnie i pr^jaciele na­
rodu francuskiego mają rację cieszyć się z wy­
niku wyborów; mają także rację cieszyć się 
wszyscy zwolennicy kultury i postępu, bo zwy­
cięstwo nacjonalistów jest zarazem zwycięstwem 
intelektualistów francuskich. Armja nacjonalisty­
czna. mimo olbrzymiej siły, jaką rozporządza, 
byłaby prawdopodobnie przegrała bitwę, gdyby 
na jej czele nie stali ludzie nadzwyczaj rozumni, 
pełni poświęcenia, osobiście bezinteresowni, nie 
pragnący niczego, prócz tryumfu swoich idei. 
Wodzami tymi sa intelektualiści francuscy, kwiat 
cywilizacji nowoczesnej.

Kiedy zaczęła się kampanja dreyfusistów, 
z początku nie zwróciła ona uwagi świata, ani 
nawet szerszych kół we Francji. Dopiero litera­
ci w guście Zoli i Coiuely’ego nadali jej roz­
głos i dreyfusizm stał się w pewnych kołach 
modnym. Sukces trviał krótko. Dziś dreyfusardzi 
literaccy i dziennikarscy pogrążeni są w zapo­
mnieniu, utraciwszy nawet szacunek kolegów w 
zawodzie. Natomiast wszczął się olbrzymi ruch 
narodowy pomiędzy intelektualistami, którzy nie 
skwitowali z uczuć patrjotycznych, na którego 
czele stanęli ludzie europejskiej sławy. Błysko­
tliwy krytyk Jules Lemaitre, poeta Franciszek 
Coppee, znany równie dobrze nad Newą i Tami­
zą, jak nad Sekwaną, i inni wybitni kierownicy 
świata umysłowego stanęli do walki i stworzyli 
stronnictwo, które za lat klika decydować bę­
dzie o godzinie i minucie życia każdorazowego 
gabinetu.

A kiedy nadszedł dzień walki, intelektua­
liści ci nie kontentowali się pisaniem płomien­
nych odezw i wykwintnych artykułów, ale zstą­
pili na arenę wyborczą i potykali się oko w oko 
z zawodowymi agitatorami. I z nor przedmieść 
paryskich, szedł ogorzały robotnik na zgroma­
dzenie wyborcze i oklaskiwał toczone perjody i 
pointy Ltmaitrea lub serdeczne, poetyczne, a 
proste słowa Coppee’go.

Tryumf odnieśli nie fachowi szulerzy, gra­
jący na namiętnościach ludzkich, odniosła go in­
teligencja, pełna poświęcenia i entuzjazmu'dla 
dobrej sprawy. Siało się, jak być powinno.

Każdy ruch polityczny i społeczny może li­
czyć na trwałość i rozwój, jeśli na jego czele 
stanie sprężysta i energiczna inteligencja. Ina­
czej partja taka zejdzie do wegetacji jednodniów­
ki. Liberalizm polityczny nie byłby doczekał się 
tak szerokiego rozgałęzienia, gdyby po swej 
stronie nie miał liberalnych ekonomistów. A par­
tja socjalistyczna czemże byłaby dzisiaj, gdyby 
Marx, Engels, Bernstein i „Katheder-socjaliści“ 
nie byli jej użyczyli broni naukowej? Nacjona­
liści francuscy mają po stronie swej inteligen­
cję, która przeszła już do porządku dziennego 
nad liberalizmem i kosmopolitycznym dyletan 
tyzmem, do nich więc należy przyszłość.

W OBRONIE PRAWDY!
II. Otóż dowody niewątpliwe, które przedstawio­

no sędziom przysięgłym podczas rozprawy karnej o

nadużycia w galicyjskiej Kasie oszczędności, nie mo­
gły bynajmniej być podstawą St. Tarnowskiemu do 
twierdzenia, że „Namiestnictwo, obowiązane do czn- 
wania i kontroli, raz wprawdzie poczuło się do tego 
obowiązku i wdało się w tę sprawę, ale raz to zro­
biwszy, usnęło na lanrach tej czujności i nie pytało 
się o wię’ej“.

Jak to czytamy w sprawozdaniu z tychże posie­
dzeń karnych: „Żywa bohateika, obrzucona salkami 
oczu, otoczona nimbem biukowego zainteresowania, 
nsnwa się — a jej miejsce zajmuje wyjęty z pliku 
aktów waźDy dokument urzędowy: memorjał radcy 
namiestnictwa Kleeberga o gospodarce Kasy oszczę­
dności w latach 1893—  1895, Już w roku 1895, 
w piśmie, wystosowanem do namiestnictwa, podnosi 
radca Kleeberg, że Zima działa bez wszelkiej kon­
troli, i że „w państwie jego zaczyna się psuć“. Ten 
historyczny dokument przeszedł wówczas bez wraże­
nia, lnbo jego antor doradzał przeprowadzenie nie­
spodziewanej rewizji, a następnie zm<an w personalu44.

Sprawozdanie o tyle jest niedokładnem, że nazy­
wa „uwagi zrobione na referacie14 memorjąłem i że 
mówi o „zmianie w personalu44, cheć ten dodatek, 
chociażby w referacie nie było o tern mowy, zupeł­
nie stanu rzeczy nie zmienia, bo samo się przez się 
rozumie, że następstwem szkontra, musiałaby była 
być „zmiana w personalu “. Wskutek rozmaitych wia­
domości i wieści o tym memcrjale, wałęsających się 
po dziennikach galicyjskich, radca dworu w trybu­
nale administracyjnym pan Kleeberg, nadesłał do 
„Dziennika Polskiego44 następujące oświadczenie:

„W obronie prawdy oświadczam, że jeszcze za 
czasów urzędowania mego przy gal. Kasie oszczędno­
ści, załatwiając doroczne sprawozdania tej Kasy, uwi­
doczniłem na referacie uwagi i powody, dla któ-ych 
uważałem za wskazane zarządzić szkontro galicyj­
skiej Kasy oszczędności. Jak to z dzienników po­
wziąłem, akt ten został przez namiestnictwo udzie­
lony sądowi karnemn. Prócz tych nwag, umieszczo­
nych na referacie, ani za czasów urzędowania mego 
w namiestnictwie, ani też później żadnego memorjałn 
w tej sprawie namiestnictwu nie przedłożyłem, a prze­
to memorjał taki nie mógł być przesłany sądowi44.

Naturalnie, że sprostowanie to nietylko nie łago­
dzi winy namiestnika, — a namiestnikiem był wów­
czas hr. Kazimierz Badeni, — ale przeciwnie zao­
strza ją  -do najwyższego stopnia. Daleko bowiem 
mniejsza musiałaby na nim ciężyć odpowie(lzislaość, 
gdyby cisnął był do kosza lub pobieżnie tylko przej­
rzał jak iś memorjał, wysłany do niego na ochotnika 
przez osobę niepowołaną do tego urzędowym obo­
wiązkiem; a zupełnie inna, bo bardzo wielka wina 
musi na nim ciężyć, gdy przeznaczony przez niego 
radca do kontroli tejże Kasy żąda zarządzenia jej 
szkontra i podaje na referacie dorocznego tejże spra­
wozdania uwagi i powcdy swojego żądania, a hr 
Badeni nie robi z tego użytku.

Hr. Kazimierz Badeni, znany zresztą z arbitral­
nego nieraz działania i z chorowania na urzędową 
wszechwładzę, znany również jako rutynowany, zdol­
ny i energiczny nizędnik, nie mógł tego nie rozn- 
mieć, że dozór namiestnictwa nad Kasą oszczędności, 
mającą trzydzieści kilka miljonów złr. obrotn, nie 
może być czczą formalnością, a tern bardziej w chwili, 
gdy dozorujący Kasą urzędnik namiestnictwa wyka­
zuje nieporządki, nbtrzymanie się statutów i żą­
da szkontra tejże Kasy. Zrozumiałbym jeszcze, gdyby 
taki dyletant namiestnik, jakim był np. książę San- 
gnszko, nie zdał sobie był w takim razie sprawy 
z obowiązku swojego. Ale br. Kazimierz Badeni? 
Niech mi hr. Tarnowski wybaczy, ale stanowczo 
twierdzić będę, że obowiązki swoje doskonale znał, 
całą ich ważność pojmował, a jeżeli nie kazał na­
tychmiast przeprowadzić szkontra kasy, jak tego żą­
dał p. radca dworn Kleeberg, to nie dlatego by spo­
cząć na lanrach, ale tylko dlatego, bo chciał on 
świadomie nadużyć swojej władzy i nie wchodzę 
w ta, czy to z powodów politycznych, dla których 
chciał oszczędzać stronnictwo liberalne, w osobach p. 
Szezepanowskiego i p. Zimy, przed objęciem teki pre­
zydenta ministrów, by ryzykowaniem funduszów Kasy 
oszczędności okupić sobie jego poparcie; C*y też Z 
powodów stosunków finansowych lub naftowych, 
w które mógł być był uwikłanym z tymi panami, 
albo sam, albo też jego przyjaciele, i dla których 
chciał p. Szczepanowskiemu dopomódz kosztem tejże 
Kasy do prób ratowania się z topieli. To też muszę



„GLOS U AB O D U*
tu twierdzić stanowczo, że hr. Kazimierz Badeni
dopuścił się, mojem zdaniem, zbrodni nadużycia 
władzy urzędowej, którą w następujący sposób de­
finiuje obowiązująca w Austrji ustawa karna:

§. 191. „Każdy urzędnik państwa lub gminy, 
który w urzędzie, do jakiego jest obowiązanym, po­
wierzonej sobie władzy, w celu wyrządzenia komn 
szkody czy państwu, czy gminie, czy innej osobie, 
jakimkolwiek sposobem nadużywa, popełnia przez ta ­
kie nadużycie zbrodnię; bądź do tego uwieść się dał 
chęcią zysku, bądź namiętnością, „lnb też innym ce­
lem ubocznym

„Za urzędnika ma być ten uważanym, kto na 
moiy bezpośredniego lub pośredniego zlecenia publi­
cznego, związany lab nie związany przysięgą, obo­
wiązanym jest do sprawowania czynności urzędowych".

§ 102. Pod takiemi okolicznościami popełnia zbro­
dnię tą w szczególności;

a) sędzia, prokurator rządowy lub inny zwierzch­
nik, równie też każdy w obowiązkach zostający urzę­
dnik, który się od prawnego pełnienia obowiązków 
urzędu swego odwieść daje.

b) każdy urzędnik, który w rzeczach urzędowych, 
a zatem także i notarjusz, który, przyjmując lub 
sporządzając akt notarjalny, „nieprawdę poświad­
cza".

§ 103. „Karą za tę zbrodnię jest ciężkie wię­
zienie od jednego roku do lat pięciu. W miarę zło­
śliwości i szkody może takowa do lat dziesięciu być 
przedłużoną."

A przypomnieć tu muszę czytelnikowi raz jeszcze, 
że podług § 1 tejże ustawy:

„Do zbrodni trzeba złego zamiaru. Zły zamiar 
zaś nie tylko wtenczas winę stanowi, gdy zło, które 
ze zbrodnią jest połączone, przed czynności przedsię­
wzięciem lub opuszczeniem, albo przy takowem, 
wprost było zamyślone i postanowione; lecz także i 
wtenczas, gdy w innym złym zamyśle co takiego 
przedsięwziętem lub opuszczonem zostało, z czego złe, 
które stąd powstało, pospolicie następuje, albo przy­
najmniej łatwo nastąpić może"...

Widzimy więc, że zaniechanie szkontra kasy, wo­
bec świadomości, że przez to opuszczenie zło, to jest 
skrzywdzenie wierzycieli nietylko łatwo nastąpić mo­
że, ale jak w tych okolicznościach koniecznie nastą­
pić musi, nosi wszelkie cechy złego zamiaru, bez 
względu na to, czy zrobił to hr. Badeni dla ratowa­
nia interesów w Banku kredytowym, czy dla rato­
wania interesów swoich przyjaciół, czy też dla pro­
tegowania politycznej lub przemysłowej akcji libe­
ralnego stronnictwa kosztem ryzyka funduszów Kasy 
oszczędności.

iP^Towtąrzam, że wytoczenie procesu hr. Kazi- 
/  mlerzowhęadenlemu, było, mojem zdaniem, nie- 
*  uniknlonynNpbowiązkiem prokuratora 1 to jedno 

może mi tłomaczyó chęć niedoclekania do głębi 
sprawy i nie powoływania na świadków ani p. 
radcy Kleeberga, api p. Marchwickiego, ani p. 
Małachowskiego, żeSfihciano koniecznie uniknąć 
tej konieczności. Z '

A L M A  M A T E R
Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru­

bieży XIV i XV stulecia
107 > przez

Bogdana Jaxę Ronlklera.
(Ciąg dalszy)

— Wojsławie, obudź się i wróć w siebie, 
rzucasz się przez sen i gadasz bez wątku. .

Naj miłości wsza królowa pragnie obaczyć cie­
bie, w refektarzu czeka... Pomna, coś dla niej 
ongi uczynił, nie puściwszy kniazia Wilhelma na 
jej podwoje, mocno ci łaskawa i...

Młody mnich porwać się z miejsca, jakby kto 
pod nim suty ogień naniecił...

Błędny wzrok przez okno pobiegł w dal, 
jakby resztę jakiegoś widzenia goniąc aż do sa­
mego słońca... Ręce bezwiednie zatrzepotały w 
powietrzu i wykrzyknął:

— Krzywoprzysięstwem... zgrzeszyłem! — 
W iem!

Zachwiał się, oczy mu słupem stanęły i padł 
na ziemię, jak długi.

Zroznmiał w tej chwili nieszczęśliwy mnich, 
za co go kara Niebios spotkała. Przypomniał so­
bie, że on względem tego Wilhelma zawinił, że 
przerhodząc z jego obozu nagle do obozu pol­
skiego, zgrzeszył bądź co bądź ciężko, złamaw­
szy tę przysięgę wierności, jaką księciu Raku- 
skiemu złożył jeszcze swego czasu w Wiedniu. 
Ołowiem na skołatane jego myśli padło chore 
przeświadczenie, że kiedy on zawinił, niedolę 
jego podzieliła z nim razem wierna mu towa­
rzyszka życia, ukochana Brygida!

2
Paine Stanisławie Tarnawski, to podpadnięcie pud 

kodeks karny dzisiejszego eksnamiestnika i ekspre- 
zesa ministrów, najwybitniejszego męża stanu gali­
cyjskiego stronnictwa konserwatywnego, oto jest 
dlVinnie pierwsza klęska krajuwa i narodowa.

Zasmarowanie tej sprpwy przez powołane 
doHledztwa organy i Jpniieczne wskutek tego 
niejasne prowadzenie -ałej sprawy nadużyć, po­
pełnionych W Kasmrfszczędnoścl i konieczna ten­
dencja do zdobycu/wyroku uniewinniającego dla pa­
nów Szczepano^kiego, W^drychowakiego i spółki, to 
druga klęsjprnarodowa. *

A n i ^ n a  tem jeszcyr kończy się szereg tych 
klęsk. Rozumiem, że zgodnie z anstrjacką ustawą 
karną, każde złodziejstwo przestaje być karygodnem, 
jeżeli przedmiot jego, albo jego wartość zostanie 
zwrteoną okradzionemu, zanim złodziejstwo to doj­
dzie do wiadomości sądu. Ale to pfzecież zrozumie 
każdy, że pod względem moralnym, pod względem 
opinji publicznej, naruszenie depozytów w Banku 
kredytowym, wykonane —  jak to twierdził p. Krzy­
żanowski w napisanym przed popełnieniem samobój­
stwa liście —  z namowy, czyli jak  się wyraził, 
z opętania go przez p. Marchwickiego, nie może 
w żaden sposób uwolnić tegoż od piamy, pomi­
mo tego, że ludzie używający go do swoich in­
teresów, ludzie, którzy zrobili go parem Austrji, 
pokryli kilka miljonów nadużyć ze swoich fun­
duszów i pomimo tego, że, jak głosiły gazety, 
także i pan Marchwicki miał ze swojego ma­
jątku — o ile sobie przypominam — 200.000 
złr. na pokrycie tegoż złodziejstwa złożyć.

Zwracam uwagę, że używam definicji złodziejstwa, 
bo na podobną zbrodnię nie mogę innej nazwy z m ­
ieść. Sprzeniewierzenie bowiem może być tylko po- 
pełnionem przez urzędników państwowych lub gmin­
nych. Otóż spłacenie złodziejstwa, dokonanego na de­
pozytach, złożonych w Banku kredytowym przez wiel­
kich panów, będących tegoż Banku głównymi akcjo- 
narjaszami, uważam nietylko za rzecz słuszną z ich 
strony, ale nawet za czyn piękny i szlachetny (o ile 
nie był wynikiem konieczności, o ile nie był wyko­
nany pod przymusem może nietylko moralnym. Przyp. 
Red.). Ale służenie panu Marchwickiemu za pa­
rawan przed słusznem oburzeniem opinji publi­
cznej uważam za poważną klęskę narodową.

Za największą jednak ze wszystkich klęskę i nie­
szczęście narodowe uważam to, że Stanisław T ar­
nowski, prezes Akademji Umiejętności, człowiek słu­
sznie uchodzący między wszystkimi uczciwymi ludźmi 
za największą może powagę moralną w całej Polsce, 
poważył się napisać, że : „Zdarzyło się nam słyszeć, 
nie jeden raz, że rząd zajmował w tej sprawie sta­
nowisko nie całkiem jasne. Zastrzegamy tylko sta­
nowczo i zupełnie, że te zdania, które nas docho­
dziły, nie odnosiły się bynajmniej do osoby namie­
stnika. Jego nikt o takie dyplomacje nie pisądzał. 
Ale o rządzie myślano i mówiono, że lękał się tego 
procesu i jego wyniku, bo gdyby głowy stronnictwa 
liberalnego były uznane za winne i skazane, to stron-

Przestraszony starosta chęciński krzyknął i 
rzucił się ku niemu.

Urban leżał bez przytomności.
Wpadł brat Ambroży. We dwóch jęli cucić 

omdlałego. Przyszedł niebawem do siebie i na­
reszcie odzyskał sp kój. Ale przytomność na po­
ły z niego uleciała gdzieś do lepszego świata.

— Chodź... królowa czeka! — przemówił sta- 
lzec do mnicha.

— Gdzie mam iść, po co mam iść?... ja 
chcę tylko pokuty... pokuty!

— Pokuta nie ucieknie, a teraz należy peł­
nić wolę Najmiłościwszej Pani, której życzenie 
jest dla nas rozkazem... chodź!

I wziął go mocno pod ramię.
Posłuszny Urban podniósł się ciężko i we 

trzech wyszli z celi.
Ujrzawszy dawnego grafa na Rostoeku Ja­

dwiga żywo podeszła i wyciągnęła ku niemu o- 
bie dłonie z wyrazem głębokiego współczucia.

Nie dotknął żadnej, spojrzał na nie tylko 
nieufnie i c fnął się lekko.

Ręce królowej opadły smutnie.
Mnich spojrzał królowej w twarz i pokłonił

się.
Ale pokłon ten zdawał s'ę nie być dla sto­

jącej przed nim niewiasty, on słaniał się wobec 
myśli swoich, które mu rozsadzały czaszkę, chy­
lił głowę wobec nowego postanowienia, które 
ostatecznie przeradzało jego istotę. A usta tym­
czasem szeptały od czasu do czasu to same sło­
wo: pokuty!

Smutny widok nieszczęśliwego, te opłakane 
resztki doczesne świetnego ongi dumnego grafa 
nową falę litości wzbudziły w sercu dobrotliwej 
Jadwigi. Wiedziała ona od Jaksy z Targowiska 
o całym przebiegu Woj sławo wego nieszczęścia i 
teraz łzy jej w oczach stanęły, gdy spojrzała na te­
go wynędzniałego, nawpół przytomnego mnicha.

nictwo całe byłoby tem skompromitowane, a na odwrót 
stronnictwo konserwatywne stałoby się mocniejszem(?!). 
Zawsze zaś wygodniej jest dla rządu utrzymywać ró­
wnowagę między dwiema siłami, zarówno słabemi. 
Zastrzegamy się, że to nie jest nasze własne zdanie, 
ale opinja, którą słyszeliśmy nie jeden raz, która się
0 rządzie w skutku tej sprawy rozchodzi".

Pozwól czcigodny panie prezesie polskiej Aka­
demji, że Cię zapytam, jak się nazywa ta moralność, 
która pozwala Ci takie niezgodne z prawdą i z ro­
zumem insynuacje roznosić po kraju i zamącać niemi 
opinją publiczną i sumienie polskich konserwatystów.

Powiedz mi, jaka to moralność, czy rewolucyjna? 
czy massońska ? czy Pobiedonoscewska ? czyli też Stań­
czykowska? bo dalibóg zdaje mi się, że najmniejszej 
między niemi nie ma różnicy, że wszystkie wołają 
chórem do Boga: „I odpuść nam nasze winy, jako
1 my odpuszczamy winowąjcom naszych nieprzyjaciół 
i politycznych przeciwników!". Powiadasz, że: „W  po­
czątku procesu spotyka s!ę nazwiska ładzi, którzy 
mają być powołani na świadectwo, p. Marchwickiego 
naprzykład, pana Małachowskiego, syndyka dawnej 
Kasy oszczędności. Ale w ciągu procesu ci świadko­
wie nie stają, nie są wezwani. Dlaczego? czy tak 
mało znaczący ? tak: nic nie mogli wiedzieć i powie­
dzieć ? A co najważniejsza, pan radca Kleeberg, który 
przed kilkoma laty był komisarzem rządowym przy 
Kasie oszczędności, który pierwszy zwrócił uwagę na­
miestnictwa na nieporządki, jakie w niej widział, 
nawet ten nie był powołany do zeznania i świad­
czenia. Nie można się dziwić, że ladzie nie mogą 
tego zrozumieć i pytąją dlaczego

Spójrz mi śmiało w oczy i powiedz, czy ty na­
prawdę wierzysz w to, że p. Małachowski, że p. M ar­
chwicki, że p. Kleeberg dlatego nie byli powołani na 
świadectwo, by stronnictwo konserwatywne nie stało 
się mocniejszem!? Powiedz, czy i ty podobnie, jak  
p. Spasowicz potrzebowałeś zażartować sobie z sie­
bie, z nas i z logiki panującej w polskiej akadeąji 
umiejętności ?

„Interesem zaś stronnictw" — powiadasz — „jest 
co innego: oto gdy ludzie do niego należący popeł­
nią jaką nieuczciwość, natychmiast w tej samej chwi­
li wyprzeć się tych ludzi, zerwać z nimi wszelką so­
lidarność, żeby nikt nie mógł pomyśleć i powiedzieć, 
żo stronnictwo jest takie, jak  ci ladzie. To jest in­
teresem stronnictwa, interes jego dobrej sławy, i gdy­
byśmy mieli honor należeć do postępowych i demo­
kratów, bylibyśmy podnieśli „krzyk najgłośniejszy" 
około sprawy Kasy oszczędności. Przypuśćmy, że n i­
żej podpisany, który jest prezesem akademji, zaciąga 
w Banku galicyjskim długi, przechodzące o wiele je ­
go majątek — na cele naukowe, nie bierze ani gro­
sza dla siebie, szerzy oświatę, podnosi naukę, cele 
ma wzniosłe. Ale temi wzniosłemi celami doprowadza 
swego wierzyciela do upadłości. Wszyscy jego przy­
jaciele, polityczni i osobiści, wszyscy koledzy w aka­
demji i uniwersytecie, powiedzieliby m u: „idź sobie
gdzie chcesz, ale się o nas nie ocieraj i do naszej 
znajomości nie przyznawąj" (str. 396).
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który stał przed nią wychudły, zczerniały, si­
wiejący...

Nie sposób było pustem słowem pocieszać go, 
ale królowa niewyczerpana w swej miłości bli­
źniego i jasnowidząca, gdy trzeba było ratować 
złamanych, słysząc jedno tylko słowo: „pokuta" 
w ustach Urbana, na tę myśl zbawienną skiero­
wała swoje% kojące słowa.

— Prawda wasza — rzekła cichym, ale 
dźwięcznym głosem — każdy z nas ma tylko 
to jedno przed sobą... Za grzechy swoje — po­
kutę !

— Pokutę! — echem powtórzył za nią 
mnich.

— Wam ponoć ona więcej od innych potrze­
bna — ciągnęła dalej święta niewiasta — skoro 
cięgiem wracacie do tej pokuty...

— Pokuty! — zabrzmiało znowu niewyra­
źnie jękiem w ustach nieszczęśliwego.

Siły tracił, zachwiał się, Lis i Ambroży, któ­
ry stał przy drzwiach, podtrzymali go.

— Posadźcie go na ławce i dajcie kroplę 
wody! — rozkazała królowa.

Ambroży wlał trochę wody do ust Urbana.
Tymczasem wzięła na stronę włodykę z Tar­

gowiska.
— Trzeba go stąd wyrwać koniecznie, bo w 

tej ciszy i samotności do reszty rozumu zbyć się 
gotów — rzekła stanowczo.

— Święte słowa waszej królewskiej mości
— zgodził się stary dworak z uwielbieniem o- 
bejmując nogi Jadwigi i całując kraj jej szaty.
— Ale bo on zechce — tłomaczył dalej.

— Spróbuję go do tego nakłonić — i wró­
ciła królowa do młodego mnicha.

Siedział, nie widząc nikogo i cicho ustami 
poruszał... Bezmyślnie modlił się znowu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ci z prenumeratorów, którzy do dnia 12 b. m. przedpłaty nie 
wznowią, numeru z soboty nie otrzymają. "    ""
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Ależ panie prezesie akademji! Czemn nie podnio­
słeś krzyku najgłośniejszego na hr. Kazimierza Ba* 
deniego, przecież nie potrzebowałeś na to mieć ho­
noru należenia do postępowych i demokratów? Cze­
mu na nich skierowałeś przedewszystkiem krzyk, któ­
ry się w tym wypadku należał świecznikowi konser­
watywnego stronnictwa ? A niech ci się nie zdaje, że 
zbrodnia nadużycia władzy urzędowej, to jakieś prze­
winienie w dobrym guście, polityczne, arystokratycz­
ne. Przyjrzyj się dobrze definicjom zbrodni, a prze­
konasz się, że istotą tej zbrodni jest oszustwo, zao­
strzone nadużywaniem władzy, dzierżonej do jego po- 
pełnienia44.

Tyle jest słów, wypowiedzianych przez hr. 
Jerzego Moszyńskiego, w sprawie, która obecnie 
zaczyna wchodzić jaskrawo na porządek dzienny 
publicznej dyskusji.

ZE ŚWIATA.
BERLIN 9 maja.

Krwawy dramat miłosny. — Skazany na powolną śmierć- 
Weseli przed zgonem. — Wspólny grób.

W  Giersdorf na Śląsku rozegrał się w tych 
dniach krwawy dramat miłosny. Znaleziono tamże na 
drodze, prowadzącej przez las fiebiski do Salogóry 
dwudziestokilkoletniego mężczyznę i 20-letnią dziew­
czynę, leżących na ziemi z przestrzeloną skronią. 
Zwłoki dziewczyny z rozwianymi blond warkoczami, 
leżsly tnż obok parasola wbitego w ziemię, na któ­
rym umocowany był elegancki kapelusz damski. Przy 
dalszem szukaniu znaleziono fiaszeczkę z napisem 
„trucizna44, pndełko aptekarskie i torebkę skórzaną. 
Samobójcy byli gustownie ubrani, mieli przy sobie 
złote zegarki, pierścienie i inne kosztowności. W  tor­
bie skórzanej znajdował się otwarty list, pisany przez 
samobójczynię pod adresem: „Oblassers Hotel, Hain 
im Riesengebirge44 z podpisem „Theresia Fischer, 
Berlin, Linienstrasse 20“. W  liście napisane było, 
że obydwoje dobrowolnie odbierają sobie życie i gdy­
by trucizna nie poskutkowała, użyją rewolweru. Wkoń- 
cn wyrażają zakochani prośbę, aby im wykopano 
wspólny grób na cmentarzu giersdorfskim.

Na miejsce znalezienia zwłok zjechał naczelnik 
gminy z komisją sądowo-lekarską i po spisaniu pro­
tokołu kazał odwieść do trupiarni na cmentarzu giers­
dorfskim.

Po dwóch dniach cała sprawa się wyjaśniła. Mło­
da samobójczyni jest córką malarza artysty w Berli­
nie, narzeczony zaś jej, liczący lat 24, urzędnikiem 
kolonialnym z Berlina. Tenże miał przez kilka lat 
zajęcie w zachodnio-południowej Afryce, zachorował 
tamże na malarję i przed trzema miesiącami otrzy­
mał nrlop do Niemiec. Tutaj lekarze oświadczyli mu 
kategorycznie, że jego zdrowie jest kompletnie zroj- 
nowane i że mn pozostaje co najwyżej półtora roku 
życia. Wskutek tego stan jego nmysłn, który i tak 
z powodu ogromnego zdenerwowania pozostawiał wiele 
do życzenia, pogorszył się znacznie. Młody człowiek 
liczył krżdą minutę i sekundę, zbliżającą go do gro­
bu, przyłączyły się jeszcze kłopoty finansowe i myśl 
samobójstwa utwierdziła się w jego mózgownicy. Ca­
ły majątek, wynoszący 30.000 marek, złożył on n 
swojego ojca, nie chciał go jednak wycofywać, po­
nieważ ojciec znajdował się w dcść kłopotliwej sy­
tuacji materjalnej. Wszystkie te okoliczności dopro­
wadziły młodego człowieka do rozpaczy i skłoniły do 
przedsięwzięcia podróży w krainę duchów i niezamą- 
conego spokoju. Młoda panienka nie chciała roz­
stawać się ze swym ubóstwianym narzeczonym, a 
z diugiej strony nie m igła liczjć na szczęśliwe i 
długie z nim pożycie wspólne, wobec czego nie po­
zostawało im nic innego jak śmierć dobrowolna. W  
tym celu przedsięwzięła zakochana para wycieczkę do 
gór Olbrzymich.

Przed dwoma tygodniami przybyii do Hermsdorf 
i pieszo udali się przez Giersdorf do Hain, gdzie sta 
nęli w hotelu Oblassera. Stąd robili codzień wycieczki 
W  okolicę, zwiedzili Seidorf, Heinrichsburg, Kynwasser 
i t. d. W  hotelu ąjednali sobie sympatję wszystkich, 
którzy z nimi zrobili znajomość. Żyli dobrze, choć 
nie zbytkownie i płacili punktualnie. W  czwartek 3 b. m. 
pożegnali się z właścicielem hotelu podając za powód, 
że muszą wracać do domu, bo powołuje ich obowią­
zek. Wzięli na drrgę butelkę wina i trzymając się 
za ręce opuścili wesoło hotel. W  sobotę znaleziono 
ich nieżywymi, a w niedzielę przybył brat nieszczę­
śliwej tfiary i zarządził wspaniały pogrzeb. We wto­
rek wieczorem pochowano zakochanych we wspólnym 
grobie stosując się do wyrażonego w liście ży­
czenia.

Z Monacbjum nadchodzą tu niepokojące wiado­
mości o stanie zdrowia bawarskiego króla Ottona, 
który, jak  wiadomo, od lat kilkunastu cierpi na obłęd. 
N ie sz cz ęś liw y  monarcha zapadł obecnie na silne za­
palenie nerek i na kamień, co należy uważać za sku­
tek brsku ruchu fizycznego.

Oddawna król Otto okazuje wielki wstręt do wszel­

kiego cielesnego dotyku. Aby można ostrzydz mu 
włosy, wybierają lekarze dzień, w którym chory jest 
w wyjątkowo dobrem usposobienia; od lat kilkunastu 
król me bywa wcale golony. Gdyby chciano przystą­
pić do operacji wewnętrznej, która w tjm  wypadku 
koniecznie jest potrzebna, trzebaby uż)ć fizycznego 
gwałtu, co mogłoby n chorego sprowadzić apopleksję 
serca.

Naród bawarski zachowąje się wobec możliwości 
zmiany na tronie zupełnie obojętnie, bo sytuacja nie 
zmieni się zgoła w niczem. Książę Luidpold z regen­
ta zostanie królem, a syn jego, Ludwik, następcą 
tronu — voila tout. Zarazem olbrzymi majątek kró­
la Ottona przeszedłby na jego następców, co wpłynę­
łoby niezawodnie na zmianę monotonnego nastroju, 
panującego na monachijskim dworze. Nikt też nie żą­
da od narodu sympatji i miłości dla nieszczęśliwego 
52 letniego obłąkanego, który, odgraniczony od re ­
szty świata, wegetuje marnie, nie wiedząc, że wiel­
kie, kwitnące państwo, uznaje go za swego pana, że 
w jego imienia orzekają organa sprawiedliwości, że 
na monetach bije się jego po rtre ty ; nikt jednak nie 
odmawia pożałowania godnemu monarsze serdecznego 
i głębokiego współczucia, Zresztą generacja współcze­
sna nie zna prawie swojego króla i mało kto widział 
go z twarzy.

Nic w młodości Ottona nie wskazywało, jaki los 
czeka go w przyszłości. Jako drogi syn króla Maksa 
I I  i księżniczki Marji pruskiej, wychowywany był wspól­
nie ze starszym bratem, Ludwikiem, i prócz drobnych 
oryginalności, nie okazywał żadnego zboczenia umy­
słowego, natomiast uczył się łatwo i odznaczał się 
niezwykłą pamięcią. Idąc za tradycjami swego domu, 
służył przy wojsku jako oficer, nie interesował się 
jednak zawodem wojskowym.

Kiedy wybuchła wojna w r. 1870, brat jego, 
król Ludwik II  przydzielił go do wielkiej kwatery 
króla Wilhelma praskiego i tutaj szukać należy za­
czątków choroby umysłowej potomka rodu Wittelsba- 
chów. Kiedy pewnego razu Wilhelm polecił mu przy­
prowadzić pułk konnicy, Otto stanął na czele pułku 
i wykonał dziwaczny atak na... pusty mur. Całymi 
tygodniami nie zdejmował trzewików, tak, że musia­
no je rozpruwać i wkładać mu nowe. Podczas uro­
czystego obiadu, danego w Wersalu z okazji ogłosze­
nia Wilhelma cesarzem niemieckim, wyraził się Otto 
kilka razy w tak nieodpowiedni sposób, że mnsiano 
poprosić króla Ludwika, by brata swego odwołał do 
Bawarji.

Pierwsze stadjum zwykłej „paranoia44, powolnego 
stępienia umysłu, zaczęło się już na dobre i nie po­
mogły na nie pudróże do Włoch i HiSzpao-ji, nato­
miast uznano konieczność odosobnienia go od reszty 
Indii i postawienia pod bezustannym dozorem lekarzy. 
Z początku umieszczoLO Oitona w zamku Nymphen- 
b^rg, potem w tichleissheim, ponieważ jednak ludność 
monachijska zwiedza te okolice w dniach świątecznych, 
przeto przychodziło nieraz do bardzo niemiłych zajść 
i ekscentrycznych wybryków, które rodzinę królewską 
wystawiały na pośmiewisko tłumów.

Wybrano więc w końcu ciche ustronie, Fiirsten- 
ried. gdzie lekarze mogli z większą troskliwością pie­
lęgnować chorego, a zarazem wysoki mnr, otaczający 
ogród, zasłaniał zamek przed okiem ciekawych.

O ile to jest możliwe, królowi Ottonowi robi się 
przynależne mu honory. Prawdziwa świta, złożona 
z marszałka v. Redwitz, barona Sttngla i von Schu- 
baerta, otacza nieszczęsnego władcę, tytułuje go „W. 
król. Mości44, a gdy Otto urządza sobie przejażdżkę 
po parku, warta zamkowa prezentuje broń i miaro­
wym krokiem postępuje za powozem. Ten jednak, 
któremu oddają te honory, nie zważa wcale na nie. 
Żyje w świecie obłędu, tępym wzrokiem patrzy przed 
siebie lub rozmawia z istotami, któremi czuje się oto­
czony, a które istnieją tylko w jego szalonej wy­
obraźni. Przytem pali bez przeiwy cygara lub fajkę.

Przed kilku laty odczuwał jeszcze Otto czasami 
swą godność, bo miewał niekiedy jaśniejsze chwile, 
gdzie wracała mn przytomność nmysłn. Kiedy pewnego 
razu lekarz, towarzyszący Ottonowi na spacerze, po­
prosił króla o pozwolenie zapalenia sobie cygara, 
a me otrzymawszy odpowiedzi, takowe zapalił, kroi 
rzekł nagle: „I ta  kanalja rzeczywiście p a li!44 —
O ile Otto rozpoznaje swoje otoczenie, nie da się na 
pewno osądzić.

Odwiedziny wprawiają go w ogromne rozdrażnie­
nie tak, że jego matka, królowa Marja, musiała za ­
przestać n niego wszelkich wizyt. Każde zbliżenie 
się obcego jest mu także niemiłem i wywołąje u niego 
mimowolny strach, choć dość chętaie pozwala się 
ubierać i rozbierać.

Choroba, która spowodowała śmierć króla Lu­
dwika II. w r. 1886 w jeziorze starnbergerskiem, 
była tymsamym obłędem, na który cierpi król Otto. 
Chłopi bawarscy nie wierzą jednak w śmierć króla 
Ludwika, gadają sobie po cichu, że nieprzyjaciel 
trzyma go w niewoli i nie chce wypuścić. Co do 
króla Ottona w całej Bawarji niema dwóch zdań.

K R O N IK A .
Kaleadarz kaśsleliy. W sobotę Nereusza i Pankracego, 

męczenników: w liedzielę Najśw. Marji Panny Łaskawej, 
Hilarego, biskupa i Serwacego, męczennika.

Kaleadarz myśliwski. W maju wolno palować jedynie 
na: głuszce i cietrzewie od 1 do 20, zaś od 15 na roga­
cze (samee sarn).

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

lanie, sarny (kozy), cielęta i spiozaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kaleadarz rybaokl. W maju ochraniać należy: lipienia 
głowacicę, świnkę, czopa i sandacza, oraz raka samicę.,

Kaleadarz aatraaemlozey. „Jońca rozpoczyna,
się w sobotę o godzinie 3 minut 59, laohód przypada o 
godz. 7 minut 14, długość dnia godzin 15 minut 15.

Stan pawletrza. Dnia ll-go maja o godzinie 7 rano 
barometr 740 0. termometr — 0 2, wilgotność 93%, wiatr 
zachodni 10. Śnieg.

Repertuar teatru miejskiego.
W sobotę, 12 b. m. „Don Carlos11, tragedja w 5 ak­

tach Fr. SzjIIera (po raz 1).
W niedziele, 13 b. m.: ,.Don Carlosl, tragedja w 5 

aktach Fr. Szyllera.

Arogancja woźnego. Byłoby bardzo do życze­
nia, aby świetny Magistrat zechciał nieco ukrócić 
swawolę sług i woźnych magistrackich, którzy prze­
dewszystkiem z uboższą ludnością w nieludzki sposób 
się obchodzą. Między innemi zwracamy uwagę świe­
tnego Magistratu na wtźaego Michała Buczaka, któ­
ry temi dniami dał jaskrawy dowód grubiańskiego 
obejścia się. Stróż W. F. wysłany po sprawunki zo­
stawił sześcioletniego chłopca na wózku na Płaca 
Szczepańskim. Woźny M. B., któremu wózek zawa­
dzał, popchnął go tak silnie, że dziecko spadło, mo­
cno się potłakło i o mało co oka sobie nie wybiło. 
Gdy stróż wrócił i o swoją krzywdę się upominał, 
wiźny zaczął ostatniemi słowami na niego i na słu- 
źącą, która mu towarzyszyła, wymyślać, aż jeden z 
przechodzących panów za biedną dziewczyną się ujął. 
Policjant widząc woźaego w opałach pospieszył mn 
na pomoc i w imię sprawiedliwości tego pana zaare­
sztował. Nic dziwnego, że tego rodzaju wypadki wy­
wołują rozgoryczenie przeciw władzom.

Notarjuszaml mianowani zostali kandydaci nota- 
r ja ln i: Jan  Glazer w Dobczycach dla Radomyśla, 
Stanisław Gałusiński w Łańcucie dla Wojnicza, Ka­
zimierz Machowicz w Dukli dla Zatora, Karol Po- 
społa w Wiśniczu dla Ślemienia, Bolesław Gawroński 
w Tarnowie dla Biecza i dr Józef Ozermak w Nie­
połomicach dla Jaworzna.

Lichwiarz przed sądem. Z Myślenic piszą do 
n a s : Dzięki energji sędziego tutejszego dra W ierz­
bickiego, osadzono w wjęzieiiiu śledczem Henryka (?) 
Freundlicha, lichwiarza i pijawkę w całem tego sło­
wa znaczeniu, która operowała od szeregu lat bez­
karnie wśród myślenickiej lndności i okolicznego 
chłopstwa. Do prokuratorji wniesiono przeciw Freun- 
dlichowi cały szereg zarzutów o lichwę, wymuszenie, 
nakłanianie do fałszywej przysięgi i t. d. Wszystkie 
razem wzięte te zarzuty powinny wystarczyć, ażeby 
pijawkę tę na długie lata sąd uczynił nieszkodliwą, 
zamknąwszy ją  pod klucz.

Strejk Chłopski. Donoszą z Borszczowa do „Ga­
zety narodowej44: Zmowa robotników rolnych wybu­
chła najpierw, a było to jeszcze w marcu, we wsi 
Babińcach koło Krzywcza, własności p. K trnela Mi- 
kołajewicza. Robotnicy zażądali po 2 korony dzien­
nego wynagrodzenia za każdą pracę w polu, bez 
względu na rodzaj pracy, wiek i płeć robotnika. Gdy 
zarząd dóbr nie mógł tak wygórowanej ceny płacić, 
zaprzestali roboty i stan ten trwa do tej pory. W  
Babińcach najniższa płaca dzienna robotnika wyno­
siła 50 gr., a najwyższa 80 gr. do korony.

Z Babiniec rozszerzyła się zmowa na gminy Fi- 
lipkowce, Michałków, Hofoszowę, Olchowice, Paniow- 
ce, Niwrę, Krzywcze, Dźwiniaczkę, a dalej na Tu- 
rylcze, Załucze, Podfilipie i Trójcę. Wszędzie żądają 
po 2 korony dziennej płacy, a oprócz tego stawiają 
inne żądania, niektóre nawet śmieszne, jak  n. p., a- 
by fara drzewa sprzedawana im była po 2 korony, 
aby właściciel oddał im młyny do bezpłatnego uży­
tku i t. p.

Zmowa przybrała takie formy, że robotników, 
sprowadzonych z innych wsi i z Galicji zachodniej, 
•pędzają z pól i byą, a służbę roczną tak sterrory­
zowali, że porzuciła swych służbodawców.

Nie da się zaprzeczyć, że tam, gdzie właściciela­
mi, lub dzierżawcami majątku są żydzi, jak w gmi­
nach Michałkowie, Niwrze, Olchowcach, Paniowcach 
i Krzywcza wyzyskiwano robotników niemiłosiernie, 
w innych jednak gminach, jak  Horoszowie, własności 
hr. Baworowskiego, Dźwiniaczce, własności hr. Ko-

Apteka pod „koroną'* Fr. Xaw. Mikuckiego
dawniej J. TRAUCZYŃSKIEGO

w  Krakowie, Rynek Nr. 22, Telefon 155

S y r u p  balsamiczno-ziołowy, jedyny środek przeciw kaszlowi, 75 ct. 
K rop le  cudowne od bólu zębów, cena 50 ct.
W od ę do u st Dra Cybulskiego, cena 80 ct.
Puder znakomity, biały, różowy i kremowy, w pudełkach po 30, 
50 ct. i 1 złr.
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ziebrodzkiego, Turylczu, własności p. Słoneckiego 
płacono robotników stosunkowo dobrze, a jednak i w 
tych gminach wybuchły zmowy i to w takiej samej 
formie, jak  w gminach, gdzie właścicielami i dzier­
żawcami są żydzi.

Wskutek t»j zmowy dużo łanów leży nieobrobio­
nych, a kukurudzy i kartofli w gminach zmową ob­
jętych wcałe nie zasiano, względnie nie zasadzono.

Starosta p. Miihlner wszelkimi sposobami starał 
się ugodowo zmowę załatwić, lecz tylko w jednej 
gminie, to jest w Olchowcu udało mu się to uskute­
cznić; inne gminy propozycje korzystne dla robotni­
ków odrzuciły. Wskutek tego, gdy wszędzie zaczęto 
spędzać robotników, sprowadzonych z innych okolic z 
łanów, zażądał starosta pomocy wojska i obecnie ma­
my 5 kompanij piechoty, rozlokowanej po gminach, 
zmową objętych, a to w celu, aby strejkujący nie 
przeszkadzali robotnikom sprowadzonym obrabiać łany 
dworskie". Tyle „Gazeta Narodowa".

Nasi magnaci w ohydnej chęci zysku wydzier­
żawiają swoje dobra niejednokrotnie żydom. Do czego 
to prowadzi, dowodem wiadomości nadchodzące z Bor- 
szczowa.

Wydzierżawił tam hr. M. Baworowski duży swój 
majątek Mielnicę żydom. Dzierżawca, z Israela się 
wywodzący, naturalnie wyzyskiwał robotników jak  
mógł a w końcu obniżył im wynagrodzenia za pracę 
do tego stopnia, iż ci widzieli się zmuszeni zaprze­
stać robót. Wówczas dzierżawca postanowił sprowa­
dzić sobie obcych robotników. Wieść ta spowodowała 
ogromne wzburzenie wśród ludności tubylczej.

Tosamo wzburzenie zapanowało i po innych ma­
jątkach, gdzie również przeważnie żydowscy dzier­
żawcy przyszli do konfliktu z ludnością i zagrozili 
sprowadzeniem ludności obcej do robóL.

Wszędzie jednak postanowiono nie dopuścić przy­
byszów. Z tego powodu przyszło w para miąjscach 
do starć, które tylko z trudem udało się załagodzić 
osobistą interwencją staroście borszczowskiemu. D al­
sze roboty odbywają się pod osłoną czterech koapa- 
nij, sprowadzonych z Czortkowa.

Z teatru. W s)botę zatem na scenie teatru n a ­
szego ukaże się jedna z głównych premjer obecnego 
sezonu, t. j. „Don Carlos" Szyllera, w przekładzie 
Jana Kasprowicza, dokonanym wierszem miarowym. 
Pierwsze dwie sceny wygłoszą artyści w przekładzie 
ramowanym Mickiewicza. Układ tragedji dokonany 
został z uwzględnieniem warunków naszej sceny, w 
11-1 u obrazach, t. j  w możliwie najprostszem zrelu  
kowaniu, ważnem ze względu na antrakty. Rolę ty­
tułową odegra p. Tarasiewicz, inne wielkie role wy­
konają pan ie: Bednarzewska i Siennicka, panowie: 
Solski, Kotarbiński, Kamiński, Węgrzyn i Popławski. 
Oprócz tego grsć będą panie: Otrembowa i Jeremi, 
panowie: Puchalski, Jednowski, Stępowski, Senowski, 
Jejde, Sarnowski i inni. Wszystkie kostjumy nowe 
uszyte zostały u kostjumera teatralnego. P. Spitziar 
namalował nowe dekoracje; broń, zbroje i rekwizyty 
wykonane zostały na miejscu; szpady i lwy zło­
cone do tronu królewskiego sprowadzono z Wiednia. 
Początek przedstawienia o goiz. 7 ej.

Przedstawienie amatorskie. „Jutrzenka", Stow. 
kat. rękodzielników, urządza w niedzielę dnia 13-go 
b. m. w lokalu własnym ul. Krakowska 57 (naprze­
ciw 0 0 . Bonifratró *) ostatnie przedstawienie amator­
skie. Amatorzy odegrają: 1) „Gramatyka, czyli k an ­
dydat do Rady powiatowej", krotochwila w 1 akcie 
St. K tźm iana; 2) „Chłop przed sądem", monolog; 
3) „Czuła struna", operetka w 1 akcie z francuskie 
go. Początek o godz. 7 ej wieczorem.

Zawsze oni! Trybunał orzekający sądu krajowego 
karnego pod przewodnictwem r  dcy Klemensiewicza, 
na wniosek zastępcy prokuratora p. J . Ptasia, skazał 
Helenę recte Hindę Hamser za zbrodnię oszustwa z 
§ 199 ust karnej, popełnioną przez używanie fał­
szywej wagi przy sprzedaży ryb, na jeden miesiąc 
więzienia.

Karykatura Luegera. Przed ławą przysięgłych 
odbyła się w Wiedniu rozprawa karna, wskutek 
skargi burmistrza Luegera przeciw redaktorowi cza­
sopisma „Neue Gliihlichter", Hellerowi i księgarzowi 
Brandowi, z powodu rozpowszechniania przez nich w 
wielu tysiącach egzemplarzy karty z widokiem, na 
którym Lueger przedstawiony był w szatach kobie­
cych w drodze na Senering, w sytuacji rozpaczliwej, 
jako ukryty wśród kobiet i agentów bezpieczeństwa, 
z obawy przed nadciągającymi socjalistami. Oskarżeni 
twierdzili, że są niewinni obrazy honoru Lnegera, 
gdyż karta z widokiem była polityczną karykaturą.

Po przesłuchaniu świadków, zażądał Lueger uka­
rania oskarżonych, z których Hellera skazano na 400 
a Branda na 200 koron grzywny.

Czy to możliwe?!... w „Tygodniku Samborsko 
drohobyckim" czytamy: „W  Solcu przy Drohobyczu, 
podczas kazania niedawno temu usłyszeli wierni w 
cerkwi zebrani takie 'zdanie: „Lachy nycz ne zna-
czut —  w komunji u nas dajut chlib i wyno a u 
nych to jak  paper. Ne umijat Lachy spiwaty na po- 
choronach any nyhde, ino w knyżki dywiut s ia ! “ 
No! takie kazanie w duchu „prawdziwego braterstwa"
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wypowiedziane, można sńbie wyobrazić, jakie na słu­
chaczach wrażenie musiało wywrzeć. Ale kto takie 
„ziarno" zasiewa, tan nie może się dobrego plonu 
spodziewać". Konsystorz metropoiji ruskiej powinien 
tę sprawę gruntownie zbadać i owego „duszpasterza" 
stosownie pouczyć o obowiązkach sprawowania po­
wierzonego ma duszpasterstwa w kieranku miłości 
chrześcijańskiej.

Żyd Philippe, który, będąc urzędnikiem w mini­
sterstwie marynarki w Paryża, ofiarował się ambasa­
dzie angielskiej sprzedać za cenę 25.000 franków 
dokumenty o środkach zaprowiantowania republik po- 
łudniowo-afrykańskich, został skazany zaocznie na 4 
lata więzienia i 1000 franków grzywny. Philippowi 
ułatwił ucieczkę rząd francuski, a w szczególności 
minister marynarki Lanessan, osławiony dreyfusista.

____________ .»■* Ł  n  *  K  A R O P

Wielki wydział Kasy oszczędności m. Krakowa
z czystego zysku osiągniętego za rok 1899 uchwalił 
przeznaczyć: 24.000 koron jako dalszy datek do fun­
duszu 50-letniego jubileuszu cesarza Franciszka Jó ­
zefa I. na bndowę szpitala i koszar, celem ewakua­
cji W aw elu; 3000 kor. dla Senatu Uniw. Jagiell. 
na cele humanitarne z powodu 500 letniego jubileu­
szu Uuiw. Jag ie ll.; po 1000 kor. na restaurację ko­
ścioła Bożego Ciała, św. Piotra i 0 0 . Dominikanów. 
Na cele dobroczynne i użyteczne uchwalono: 1000 k. 
dla Tow. Dobroczynności; 1.200 koron dla 6 ciu 
ochronek; 200 koron dla zakładu św. Józefa; 200 
koron Tow. ku wsparciu biednych nczniów szkół lu ­
dowych w Krakowie; 800 koron dla Akademji han­
dlowej w Krakowie; 200 koron dla Zakładu opuszczo­
nych i moralnie zaniedbanych chłopców; 200 koron 
Tow. św. Wincentego a Paulo męzkiego; 200 koron 
Towarzystwu ś w. Wincentego a Paulo żeńskiego; 
400 koron Komitetowi opieki weteranów z 1831 
r.; 200 koron. Tow. opieki nad uczestnikami pow­
stania z 1863/4 roku; 600 koron dla szpitala Braci 
Miłosierdzia; 400 koron Tow. ochrony starców ży­
dowskich ; 600 k. Stow. wzaj. pomocy rękodzielni­
ków i przemysłowców; 400 k. dla rekonwal. wy­
chodzących ze szpitala św. Łazarza; 100 kor. dla 
rekonwal. żydowskich; 1000 koron dla „Dorna pra­
cy" w Krakowie; 400 koron dla szpitala św. Ludwi­
ka; 100 koron Bractwu N. M. Panny, Królowej Ko­
rony Polskiej: 600 koron dla Konserw, muzycznego 
w Krakowie; 200 koron dla Zakłada starych i cho­
rych kobiet na Blichu im. hr. Sołtykowej; 200 ko­
ron Stowarzyszeniu nauczycielek; 400 koron dla
Ochotniczego Tow. ratnnkowego; 100 koron dla Tow. 
„Przyjaźń kleparska" w Krakowie; 400 koron dia 
Zakłada św. Jadwigi (opieka nad biednemi dziewczę­
tami); 200 koron Towarzystwu „Harmonja"; 200 ko­
ron Tow. „Lutnia"; 100 koron dla Taniej knchni; 
200 koron Stow. młolzieży rękodzielniczej „Praca" 
i 200 koron Stjw. katolickiemu „Przyjaźń krakow­
ska". Wreszcie do fanduszn emerytalnego urzędni­
ków i słng Kasy oszczęd. wydzielono 8000 koron.

Araten w bezczelnym liście, przesłanym „Sława 
polskiemu" opisnje przygodę, jaka go spotkała w 
Wielowsi, a o której donosiliśmy w czwartkowem 
poludniowem wydaniu. Araten twierdzi, że jakiś pan, 
bywający u hrabiny T. w Krakowie, słyszał, jak ja ­
kieś dwie zakonnice opowiadać miały, że Aratenówna 
znajduje się w Wielowsi pod Tarnobrzegiem i że 
tęskni za rodzicami (!!).

Araten posłał więc do Wielowsi naprzód swoją 
krewną, ktJftra twierdzi, że widziała Aratenównę dwa 
razy (!). Opisuje potem swoje uwięzienie i rzuca się 
bezwstyduie na radcę sądowego p. Eimunda Hart- 
manna w Tarnobrzegu, który nie chciał być powoi- 
nem narzędziem w rękach żydowskich i nie chciał 
delegować do klasztoru adjnnkta z poleceniem wyda­
nia Aratenównej w ręce żydów!

Według twierdzeń Aratena radca Hartman miał 
powiedzieć: „Ja  wcale nie chcę się mięszać do tej 
sprawy, idź pan do prokuratora, który postawi wnio­
sek, a wtedy jest naszą rzeczą sądową odrzucić jego 
wniosek tak, jak  zrobili w Krakowie".

Śnieg gęstemi płatkami padał dzisiaj od rana 
i pokrywał świeżo rozwinięte krzewy i trawę na plan­
tacjach! Śnieg w dniu 11 go maja jest niesłychaną 
rzadkością nawet w naszej kapryśnej aurze. Trójka 
patronów niepogody: Pankracego, Serwacego i Boni­
facego, która od ju tra  zaczyna swe gody, pozostała 
zatem aż rndto wierną swojej nieszczególnej t r a ­
dycji!

Przed godziną 8 mą śnieg przestał padać. 
Kiermasz w Chrzanowie odbędzie się w nie­

dzielę, dnia 13 b. m., w salach kasyna tamtejszego, 
na dochód budowy „Ochronki". W  skład programu 
wchodzi tombola, śpiewy, monologi itd.

Nafta W Królestwie Polskiem. Jeden z inży­
nierów górniczych, idąc za wytyczną linji nafcowej 
galicyjskiej, natrafił w gubernji lubelskiej na osad i 
ropę naftową, wskazującą istnienie w głębi grantu 
źródlisk nafty. Grnnta te ciągną się pomiędzy Toma­
szowem lubelskim a Zamościem, nie leżą wszakże na 
terytorjum dóbr ordynacji hr. Zamojskich. W  spra­
wie tego odkrycia na razie nie wiadomo nic jeszcze,

gdyż substancje ziemne, wskazujące na istnienie na­
fty, poddano dopiero analizie chemicznej w W arsza­
wie.

Przytulisko uczestników powstania z roku 1863/4 
na ostatniem posiedzeniu wydziała uprosiło dyrektora 
Kotarskiego, aby raczył się zająć urządzeniem festynu 
w dniu 10 czerwca b. r. w Parku dra Jordana, 
przyjęło jednego członka czynnego i sześciu wspiera­
jących, przygotowało sprawozdanie za rok 1899 na 
walne zgromadzenie, które się odbędzie dnia 24 b. m.

Wskutek wyjazdu lekarza Towarzystwa dra Z. W ą­
sowicza przyrzekł swą pomoc weteranom dr Komo­
rowski, lekarz gminy Zwierzynieckiej.

Nadużycie Ewangelji w celach żydowskiego 
handlu. Ś *ieżo spostrzegliśmy w żydowskim składzie 
papieru Izraela Ringera, przy ulicy Grodzkiej 1. 42, 
karty korespondencyjne z kolorowanymi obrazkami 
z „Nowego Testamentu", ja k : „Chrystns każący ua 
wzgórzu". „Przemienienie Pańskie", Chrystus upada­
jący pod krzyżem" i t. p. Jaż  sam temat tak święty 
nie może być używany do tego rodzaju spekulacji, 
jak  do kart korespondencyjnych, a temb ar dziej ten 
rodzaj obrazków nie powinien i nie może znajdować 
się w rękach żydowskich, co wywołuje wielkie i słu­
szne oburzenie. Przeciw tej profanacji powinna wła­
dza policyjna wystąpić z bezwzględną sarowością i 
raz na zawsze odjąć ochotę żydom do handlowania 
chrześcijańskimi obrazkami i wogóle przedmiotami de- 
wocyinymi.

Droga czapka. Mieszkaniec wsi Nakielnica, Jó­
zef Siciarski, idąc do Paczniewa, wstąpił po drodze 
do miejscowej karczmy i ta przez roztargaieaie wziął 
czapkę cudzą, pozostawiwszy własną. Dopiero po upły­
wie kilku godzin S. spostrzegł zani anę, czapki je ­
dnak swojej już nie odnalazł. W  czapce tej był 
zaszyty cały majątek Siciarskiego, mianowicie 220 
rubli.

Strasznemu wypadkowi uległ artysta niemiecki, 
Radloff, pracujący w Kopenhadze n rzeźbiarza Bó- 
gebjerg’a. Grapa, ważąca tysiąc fantów spadła na 
Radloff* i zmiażdżyła go tak, że dającego słabe 
oznaki życia odwieziono do szpitala.

Ojciec zabójcą. Przed sądem przysięgłych w O- 
pawie stawał 20 b. m. 51 -letni właściciel folwarki 
Antoni Martinik z Wressina, pod zarzutem zamordo­
wania własnego syna. Martinik, złośliwy, trunkowy 
awanturnik, do tego stopnia znęcał się nad żoną i 
dziećmi, że aż sąsiedzi musieli zagrożonym przycho­
dzić z pomocą... W dnia 18 latego b. r. zmierzył 
się Martinik z fuzji do syna, za to, że bez jego 
wiedzy wstąpił do ochotniczej straży ogniowej, je ­
dnak żonie udało się wówczas zamiar Martinika zni­
weczyć. Zły ojciec groził wtedy synowi, że go za­
strzeli przy pierwszej sposobności. W  parę dni póź­
niej wybuchł między nimi spór, a Martinik porwał 
strzelbę ze ściany i stojącego naprzeciw syna za­
strzelił na miejsca. W brutalny sposób chwalił się 
okrutny ojciec swoim czynęm i żałował tylko, że te­
go wpierw nie uczynił. Przed sądem przyznał się, 
lecz tylko do zabójstwa, które popełaił podniecony 
kłótnią. Na mocy werdyktu przysięgłych, zasadzo­
no Martinika za zbrodnię zabójstwa na 8 lat ciężkie­
go więzienia.

Opodatkowanie zakochanych. Pastor metody­
stów z Idaho wynalazł ciekawy środek, aby wypełnić 
swoją sakwę i przyozdobić swoją świątynię: grabił 
mianowicie podatek 11 centymów za każdą wizytę, 
jaką składa młodzieniec swej ukochanej, należącej do 
parlji. W  ten sposób zdobył sprytny pastor środki 
na budowę nowych organów. Ale apetyt przychodzi 
dopiero przy jedzeniu: pasterowi zachciało się no­
wego kościoła, nałożył więc nowy podatek, oznacza­
jąc specjalną taryfę: Wizyta u dziewczyny wieczo­
rem 10 ctm., w dzień 2 — 6 ctm., z* uścisk ręki 16 
ctm., wyjazd na krótki spacer w powozie 12 cen­
tymów, pocałunek w obecności matki dziewczęcia 17 
ctm., przyzwolenie ojca na zaślubiny 1*98 dolara, 
ustanowienie dnia ślubu 2 ctm , od każdej paczki 
cukierków, ofiarowanej narzeczonej 1 ctm. T ableau! 
Wogóle rozdawane bywają za opłatą kwity, wzglę­
dnie marki na całusy, prezenty, uściski i t. d. Mło­
dzieńcy kontrolują się nawzajem z zazdrości. Gdyby 
wykryto brak marki, mnsi nastąpić dopłata.

_________________ - dn-ą 12 ma'a Nr 107

Nekrologja. Zofja z Iskrów Krzywdziak, żona konduk­
tora kolei państwowej, przeżywszy lat 40, zmarła w Kra­
kowie dnia 9 b. m.

— Anna Rosenbusch, wdowa po urzędniku, przeżyw­
szy lat 84, zmarła w Krakowie dnia 10 b. m.

Nekrologja. Agnieszka z Wilczewskich Bufie, Tercjar- 
ka I I I  zakonu św. Franciszka, przeżywszy 80 lat, zmarła 
w Krakowie dnia 9 b. m.

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sprzedaj#
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrff 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

ZdmławZdanowicz [*« Cvlinrlrv Kflnplirc7P C z a ? e c z k l
K n u r ,  S ła w k o w s k a  L. 8, Yis a  y is  H otelu  S ask iego  733  /  I  p  ł  a n g i e l s k i e .
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Pożegnanie Sienkiewicza we Lwowie, wygłoszone 
na zebraniu dziennikarzy przez poetę Rosso w- 

skiego.
A  gdy wyjeżdżasz, bywaj zdrów —
I o przyjaźni naszej dobrze mów !
Prześladowała ciebie — ani słowa!
Le?z taki polskiej duszy jest obyczaj,
Ż e  gdy uściśnie, to zdusić gotowa;
Ody gości — na gwałt żywota pożyczaj,
Bo jak nad grzeszną, duszą lucypery,
Stoi z prynuką i — gdyby tak można,
Dałaby (afekt potwierdzając szczery),
Na poczekaniu własne serce z różna.

Serce! Świat wielki, ma serc co niemiara,
Ale — dalibóg — nie tak kpią szyderce,
Jak  Pan Bóg jeden, jedna Jego wiara,
Tak nie ma serca ponad polskie serce.

Sam je posiadasz, toć i znasz najlepiej,
A gdyś odsłonił je przed wzrokiem świata,
Włoch, Anglik zdumiał — Francuz zdjął swe kepi, 
Jankies w krzyk: „Goddam! To jucha bogata!“

W  nas dawne polskie serce też kołata;
Serce, co skoro kogoś się uczepi,
'To, choćbyś wydrzeć mu się chciał, — nie puści,
Koła odejmie i trzyma!

A juści!
Tak to się mówi! — Przeszłości wesoła,
Na kałamaszce jadąca leniwej,
Ty mogłaś wozom odejmować koła —
Nam ich nie sposób zdjąć z lokomotywy!
Już gdzieś tam huczy ów psi smok skrzydlaty 
I  lada chwila znowu cię zabierze. ..
Ta bestja wcale nie zna prolongaty.
■Choć dziennikarskiej nie jest obca sferze!

A* więc gdy musi koniec być gościnie,
Niech choć nadzieja żal nam opromienia;
Odjeżdżaj zatem, bywaj zdrów nam ninie,
A’e — daj Boże — rychło do widzenia!

OSZUSTW A

w wielickiej Kasie oszczędności,
XIX. Pytania postawione przysięgłym obejmują 

szczegółowo winę poszczególnych oskarżonych.
I  tak pytanie 1 odnosi się do Wilhelma K ocha: 

czy winien jest, że w zamiarze wyrządzenia szkody 
l£asie oszczędności i osobom prywatnym ponad 600 
koron — w o zakańczam wspólnem porozumieniu się 
z innemi osobami, przyjmował do eskontn weksle z 
podpisami osób nieistniejących, lub z podpisami sfin­
gowanymi.

Pytanie 2 i 3 określa w tem samem brzmieniu 
■winę Nowaekiego i Kompita, z tym dodatkiem w py­
taniu 3, że Kompit ze świadomością fałssywie przed* 
stawiał cenzorom weksle nic nie wartająca, jako 
pewne.

Pytan ia: 4, 5, 6, 7, 8 i 9 omawiają kolejno 
winę żydów Linkera, Wimmera, Blatta, Weldmanna, 
Gross manna i Seidenfrana co do fałszowania i e3kon- 
towania weksli dla siebie.

Pytanie 10 zarzuca Kompitowi świadome eskon- 
towauie weksli fałszywych.

Pytanie 11 zastanawia się nad tem, czy Kompit 
świadomie i z zamiarem wyrzą lżenia szkody fałszo­
wał księgi i dokumenty Kasy wielickiej.

Pytanie 12: Współwina Kocha w fałszowaniu 
bilansów i książek Kasy.

Pytaie 13 : Współwina Nowackiego w fałszowa­
nia bilansów.

Pytanie 14, 15 i 16 dotyczy po kolei Kocha, No­
wackiego i Kompita, że manipulacjami swemi spowo­
dowali niewypłacalność Kasy.

O godzinie kwandrans na pierwszą wrócił trybu­
nał z narady (a sędziowie przysięgli ze śniadania), 
poczem przewodniczący, radca Katyński, ogłosił od­
nośną uchwałę, w której trybunał 1) nie przychylił 
się do żądania obrony, by do pytań dotyczących eskon- 
tojących fałszywe weksle dodać wyrazy: „sfałszowa­
ne przez dotyczącą osobę" ; 2) przychylił się do wnio­
sku djkładniejszej stylizacji w pytauiu gl. II I  co do 
Kompita; 3) pytanie X I zostawił wbrew życzeniu o- 
brony w niezmienionej stylizacji! — 4) w pytaniach 
IV —X, postanowił zgodnie z żądaniem obrony umie­
ścić słow a: „przez co zarząd Kasy oszczędności w
błąd został wprowadzony“ ; 5) odmówił „jaśniejszej“ 
stylizacji pytania gł. I, gdyż, jak  sam osądził, mo­
że stylizacja „jest ciężka, ale jasna; 6) odmówił wre­
szcie wnioskowi prokuratora co do określenia w do- 
datkowem pytania wzajemnej współwiny obwinionych.

Po krótkich utarczkach i wyjaśnieniach między 
przewodniczącym a obroną — udziela r. Katyński 
głosu zastępcy prokuratora substytowi p. Trzasków- 
skiemn.

P. substytut Trzaskowski w oskarżeniu swojem 
dał na wstępie folgę poglądom swym na pnnkcie in-

8tytucyj Kas Oszczędności w, góle. Była tam mowa
0 drobnych wkładkach biednych ludzi, zadaniu insty- 
tucyj podnoszenia ogólnego dobrobytu, wspierania 
handlu i przemysłu. Istotną g^a^sn^ję „pewności" 
instytucji daje nie tyle może suma kapitału zakłado­
wego, czy uzyskanego, ile kierownicy jej. Kierowni­
cy nienczciwi obniżają zaufanie instytucji, wpływają 
na zdwojenie „ostrożności" ludzi powierzających K a­
sie swe drobne kapitały, w ślad za czem idzie i nie­
ufność klientów do instytucji.

Mówca przebiega krótko historję założenia „W ie­
lickiej Kasy oszczędności", konstatnje normalny i za- 
dowalniający rozwój tejże, dopóki do kierownictwa 
tejże nie przyszli Indzie złej wiary i w oli: Koch, 
Nowacki i Kompit. Odtąd rozpoczęła się gospodarka 
złodziejstw i rozbojów. „Brał kto chciał i mógł —
1 o ile owo „trifolium" do spółki go przypuściło".

Wielką winę przypisuje tu substytut Kompitowi 
—  wielką, ale nie wyłączną. W równej mierze od­
powiada za wszystko Koch i Nowacki z Kompitem. 
Ta istniało ścisłe porozumienie, dzielono się niedo- 
zwolonemi zyskami na współkę.

Były tak drastyczne wypadki, że z wiedzą owych 
trzech ludzi eskontowano weksle zupełnie fałszywe, 
nietylko tyle — na jeden i ten sam weksel fałszy­
wy podejmywano dwukrotnie walni; wekslową.

Kompit protegował żydów, gdy się zaś rozcho­
dziło o udzielanie kredytu włościanom, utrudniał go 
na każdym krokn.

W pretensjonalnej i wielkiemi frazesami przepeł­
nionej swej mowie, zmierza wreszcie po blisko 2-go- 
dzinnej oracji do tego, o czem każdy z przysięgłych 
chyba już dostatecznie jest przekonany, że wszyscy 
zasiadający na ławie oskarżonych są winnymi. —  
W  imienia idei „sanacji społeczeństwa", nad którem 
znowu p. substytut nie ma powodu tak bard50 i to 
„coram publico" biadać, żąda nkarania oskarżonych, 
dopatrując w zasądzającym werdykcie (i to jedno- 
dnogłośnym!) rodzaju jakiejś „ekspiacji społeczeń­
stwa", za łotrostwa popełnione w Wieliczce.

Z kolei zabiera głos dr Jan  Jakubowski, obroń­
ca Kocha. Szanowny mecenas żali się, że rozprawę 
poprzedziły „pogłoski dziennikarskie i uprzedzenia" i 
apeluje do przysięgłych, by zupełnie objektywnie 
przystępowali do sądzenia tej s orawy, a raczej jego 
klienta. Koch — zdaniem jego — jest niewinny. 
Był w Kasie manekinem tylko, człowiekiem niefacho­
wym i raczej dyletantem, niż zawodowcem. O bez 
* zględnej uczciwości klienta p. Jakubowskiego ms 
już dostatecznie świadczyć, że Koch, człowiek niein­
teligentny, który wszystkiego ukończył tylko normal­
nych klas 4, mimo tego zjstał obrany burmistrzem 
Wieliczki, sprawował rozmaite godności i wreszcie 
został wybrany —  na dyrektora Kasy. W  Kasie tej 
atoli był bez żadnych wpływów i nawet „nie miał 
należytego wyobrażania o sprawach Kasy —  i wszel­
kich wpływów był pozbawiony". Wreszcie chce obroń­
ca i do niego odnieść słowa, wyrzeczone przez p. 
marsz. Czecza, że podobnie jak i on (Czecz) „błądził 
może formalnie —  rzeczowo nigdy".

Nie miał zresztą po temu ani czasu ani zdrowia. 
Jeden list tylko, list nieautentyczny i oszczerczy po­
sadził Usera na ławie oskarżonych. W  rezultacie 
Koch nie miał nic, nie ma nic — w rezultacie: nie 
kradł nic.

Prosi tedy obrońca o nic więcej, jak  o werdykt—  
werdykt sprawiedliwy, który, nie wątpi, że wypadnie 
na korzyść jego klienta.

Po wywodach dra Jakubowskiego, rozprawę od­
roczono do soboty.

Rada państwa w Wiedniu.
WIEDEŃ 10 maja. (Tel. pry w.). W  czwartek 

przyszło znowu do zaburzeń uniwersyteckich. Około 
200 niemieckich stndentów nsiłowało demonstrować 
przed gmachem parlamentu. Policja rozpędziła studen­
tów.

WIEDEŃ 11 maja. (Tel. B. Kor.) Następne po­
siedzenie izby poselskiej wyznaczone zostało na dzień 
17 b m.

WIEDEŃ 11 maja. (Tel. B. Kor.) Rektor Uri- 
wersytetu przyjął przedstawicieli noszących barwy 
związków studenckich, zagroził im w imienin akade­
mickiego senatu powszechnym zakazem noszenia barw, 
o ile przedstawiciele nie przyjmą odpowiedzialności 
za zachowanie się członków korporacyj. Rektor pozo­
stawił 24-godzinny czas do odpowiedzi.

Obrady Koła polskiego.
WIEDEŃ 11 maja (Tel. pryw.). W  piątek o go­

dzinie 10 zrana rozpoczęły się narady Koła poi-

naroau 1 uobra swojego uraja. Naato JE . Jaworski 
poświęca wspomnienia biskupowi i obu arcybiskupom, 
omawiając ich zasługi dla państwa, kraju i Ko­
ścioła.

Dalej oświadcza JE . Jaworski, że otr/ymał zna­
czną liczbę petycyj i listów prywatnych, nalegających 
na załatwienie sprawy stabilizacji egzekutorów po­
datkowych. Prezes wnosi, aby sprawę tę przydzielić 
komisji budżetowej. Koło po krótkiej dyskusji istotnie 
sprawę tę uchwala tejże komisji przekazać.

Dep. Popowski zawiadamia, że ministerstwo woj­
ny odstąpiło od różnych wymagań, stawianych odno- 
śuie do sprawy regalacji Wisły w rejonie fortecznym 
w Krakowie. W  sprawie rewersów demolacyjnych ma 
być wniesiony odpowiedni projekt w izbie deputo­
wanych.

Dep. Binder zabiera głos w sprawie wału ochron* 
nego pod Krakowem.

Dep. Eagenjusz Abraham.wicz utyskąje nad wadli- 
wem i krzywdzącem nasz kraj postępowaniem zarzą­
du wojskowego. Mówca nżala się, że awanse w na­
szym kraju zostały wstrzymane z politycznych mo­
tywów.

Dep. Roszkowski domaga się przeniesienia bndyn- 
kn karnego ze Lwowa do Drohobycza.

Dep. Sokołowski przedłożył petycje słażby podatko­
wej i nauczycieli szkół średnich, domagające się pod­
wyższenia płac. Koło postanawia zająć się później tą  
sprawą.

Wreszcie wywiązuje się długa rozprawa nad spra­
wą strejku agrarnego w Borszczowskiem. Uznano je ­
dnak tę rozprawę za poufną i szczegóły jej nie są 
znane.

Popołudniu odbywa się rozprawa nad sytnacją par­
lamentarną. I  ta dyskusja jest tajna.

Prezes Koła JE . Jaworski poświęca gorące wspo­
mnienie Ziemiałkowskiemn, podnosząc, ża zmarły 
przez całe życie, na każdem stanowisku, jakie zaj­
mował, myślał o pożytku państwa i interesie swego

Wojna w Południowej Afryce.
LONDYN 11 maja. (T. B. K.) Z Pretorji dono- 

si biuro Reutera: „Volksraad“ uchwalił wczoraj re­
zolucje, w których wyrażono ubolewanie, że Auglja 
nie zgadza się na przedłożone jej propozycje poko­
jowe i że lord Salisbury w depeszy swojej fałszywie 
przedstawia położenie. „Volksraad“ dziękuje mocar­
stwom za ich poparcie i sympatje, protestuje prze­
ciwko naruszeniom konwencji genewskiej i upoważnił 
wreszcie rząd, aby czynił postanowienia odpowiednio 
do potrzeby i okoliczności.

LONDYN 11 maja. (T. B. K )  Biuro Rantera 
donosi z Pretorji z dnia 9 b. m. Ogłoszono ta urzę­
dowo, że Anglicy zajęli w niedzielę Fourteenstreams. 
Ostrzeliwanie było tak gwałtowne, że wojska boer- 
skie zmuszone były do odwrotu, który wykonany zo­
stał w dobrym porządku. Prezydent Kruger otrzymał 
od jednej z obywatelek depeszę z zapytaniem, czy 
nie nadeszła odpowiednia chwila do utworzenia „kor­
pusu kobiet"; obywatelka ta oświadcza, że wraz z 
całą armją „kobiet ochotniczek" gotowa jest chwycić 
za broń, ażeby bronić niezawisłości. Boerowie pod 
Mafekiug zdobyli 32 konie.

LONDYN (T. B .K ,) . Lord Roberts telegrafuje z 
Welchelegen dnia 9 b. m. wieczorem: „Dywizje Tac- 
kera i Polecarewe, kolnmna Hamiltona, ciężkie dzia­
ła marynarskie i garnizonowe i cztery brygady ka- 
walerji przymasz.rowały dzisiaj tutaj. Boerowie obsa­
dzili przeciwległy brzeg rzeki Zand; siłę ich dopiero 
jutro będę mógł stwierdzić. Mam nadzieję, że nastę­
pnie będę mógł przeforsować przejście przez rzekfc".

LONDYN (T. B. K.). Lord Roberts telegrafu­
je dnia 10 maja zrana: „Przebyliśmy rzekę Zand, 
Boerowie mają jeszcze silne stanowiska. Nieba­
wem jednak ich wyprzemy".

WIEDEŃ 11 maja. (Tel. pryw.) Krążą tu 
pogłoski, że minister dr Rezek wniósł prośbę o 
dymisję, która została przez cesarza przyjęta i 
ogłoszona zostanie w tych dniach. Poprzednio 
cesarz przyjmie Rezeka na audjencji.

MADRYT 11 maja. (T. B. K.) W  myśl uchwał 
zjednoczenia Izb handlowych wszystkie sklepy w Ma­
drycie były przez dzień wczorajszy zamknięte, dla 
zaprotestowania przeciwko podatkom. W  teatrach nie 
było przedstawień. Z licznych miast na prowincji do­
noszą, że i tam także sklepy przez dzień wczorajszy 
były zamknięte.

LONDYN 11 maja. (Tel. B. K.) Biuro Reutera 
donosi z Accra pod datą 9 b. m .: Krążą tu pogło­
ski, że Knmassi się poddało. Szczepy Akimów, Kwa- 
hnsów i Khorawzaisów są prawdopodobnie w łajnem 
porozumieniu z nieprzyjacielem. Linja telegraficzna 
do Prahsn jest przerwana. Urząd kolonjalny oświad­
czył na zapytanie biura Reutera, że rząd nie otrzy­
mał potwierdzenia pogłoski o tem, że Knmassi się 
poddało.

.Znane z trwałości i znakomitego fasonu: Oryginalne O b u  w ie  K a r l s b a d z k i e  z żółtej i czarnej skórki, 
P ó ł b u c i k i  p ł ó c i e n n e  na gumowych i skórkowych podeszwach damskie i męskie, poleca po bardzo

niskich cenach Magazyn pod firmą: 1410

W.  Kłosiński |W Krakowie przy ulicy Floryańskiej Nr. 6.
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Mieszkania do w pjęcia
od I-go Ł lpca

z zaprowadzonemi wodociągami, p r  uy n i. K a r ­
m e l i c k ie j  L . 4 6  

I  p . 5  p o k o i ,  przedpokój i kuchnia, dla 
służby może być podzielone,

I I I  p . 5  p  ik o i  z balkonem, przedpokój, ła­
zienki i kuchnia,

I I I  p . 3  p o k o j e ,  przedpokój i kuchnia 
oraz mieszkania składające się z 1, 2  i 3  p o k o i  
z balkonem, łazienką, przedpokojem i kuchnią, n a  
p a r t e r z e ,  I .  I I  i  I I I  p ię t r z e .  — Wia­

domość na miejscu. 1505 1 6

Zdolna modniarka
znajdzie natychmiast umieszczenie pod ko­
rzystnymi warunkami w chrześcijańskim magazynie 
mód na prowincji. — Wiadomości udzieli Dział 
inseratowy „Głosu Narodu" pod 1. 1499. 1 3

Wszelkie armatury
i przybory do wodociągów

jako to: kurki metalowe, wentyle, hydranty,! 
dalej muszle, wylewy i syfony, klozety wodne 
i wolnostojące, utrzymuje stale na składzie 

i sprzedaje po cenach fabrycznych I

Firm a f . l o r d  K ra k ó w
u l. F lo rja ń ska  L. 88.

Biuro techniczne dla wszelkich urządzeń fabrycznych! 
i przemysłowych — Instalacja elektrycznego oświetlenia 
i przeniesienia siły. — Skład przyborów dotyczących 

z firmy S ie m e n s  i  R a ls k e . 1349 |
Sprzedaż narzędzi i przyborów technicznych. — Projekta 

i kosztorysy gratis. Telefon Nr. 230.

Pies legawy Pointer M I O D O S Y T N I
W  2  p o l u  1496 1 2

do sprzedania. — L. Walz Zator. 
Z powodu zmiany w majątku

p o s z n k n j e  s ię
dla rutynowanego i energicznego rządcy dóbr

odpowiedniej posady.
Tenże jest w najlepszym wieku, żonaty, z szkołą 

rolniczą, włada językiem polskim i niemieckim, 
posiada długoletnią praktyi ę przy intenzywnych 
gospodarstwach w kraju i zagranicą. — W razie 
potrzeby może złozyć większą kaucję, a później 
nógłby gospodarstwo obj^ć w dzierżawę.—Oferty 
pod: „D . M .“ Zarząd dobr Iskań, op. "Dubiecko. 
_____________ 1500 1 a_____________

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż z dniem 15 maja o tw ie r a m

Restaurację w Szczawnicy
w  w i l l i  p . U a ła e h o w H b ie g o  (po p. Bier­
nackiej) na „Miedziusiu".

Mając długoletnią praktykę bgdg wydawać 
potrawy smaczne, tylko na maśle po bardzo przy­
stępnych cenach. Usługa uprzejma i szybka, urzą­
dzenie z komfoitem. 1497 .1 6

J Ó Z E F  Z A B IJK  restaurator.

W ILLA  w Krakowie-
przy jednej z najpiękniejszych ulic, z fron­
tem do południa, z pięknym ogrodem przed 
i za willą, w obszarze 600 sążni — jest 

po 50 złr. za sążeń z budynkiem
do sprzedania.

Adres: JAN STRYCHARSKI, Kraków, 
ulica Jagiellońska Nr. 7. 1492 l  0

15-go Maja otwarte zostanie 
w Zakopanem

konces. Biuro Spedycyjne
1493 1 3 pod firmą

„OGNISKO ZAKOPA Ń S K IE “ ,
które pod nadzorem Zarządu kolei dostarczać bę 
dzie ze stacji kolei do domów i na odwrót wszel­
kie pakunki, towary, artykuły żywności, tak dla 
domów handlowych, jak dla przyjezdnych gości 
po cenach i w czasie przez c. k. Dyrekcję kolei 

ustanowionych.
PoniewŁż Biuro to jedynie dla wygody Publiki 
założone zostaje — i daje wszelką gwarancją ta­
niej i szybkiej dostawy, dlatego zwracamy mniej- 
szem na takowe szczególną uwagę P. T. Publiki 
zwiedzającej Zakopane i polecamy korzystanie

. ---- = z usług takowego. = = = = = = =
Przy nadawaniu pakunków wystarczy adres:

„O gnisko Z a ko p ia ń sk ie  “.

założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulica 8ławkowska Nr. 26

poleca M I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach gościnnych na szklanki: 3594 
M ió d  myśliwski . . .
M iód lipowiec 
M iód  Trójniak 
M iód słołowy lekki 
M iód „ mocny

1 but. 30 ct.
1 » 35 „
} » S  »1 d 50 „
1 .  60

M ió d  wytrawny 
M iód  kuracyjny 
M ió d  esencya . 
M ió d  kopowiec

731

but. 70 ct. 
80 „ 

1* V
1-20 .

79 V ---
Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych:

maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

N a  w i o s e n n ą  i l e t n i ą  P o p ę
=  1 9 0 0 .  . — —

Prawdziwe Berneńskie Materie
fl. 2 .75 , 3 .7 0 ,  4 .8 0  z  d o b r e j  
fl. 6 . — i  6 .9 0  z  le p s z e j  
fl. 7 .7 5  z  c ie n k ie j  
fl. 8 .6 5  z  p r z e d n ie j  
fl. 1 0 . — z  n a j p r z e d n ie j s z e j  

Odcinek na czarne salonowe ubranie fl. 1 0 .—, także na zarzutki, dla turystów (lodeń>, Czesanki 
najprzedniejsze itd., przesyła po cenach fabrycznych, znany z rzetelności i uczciwości fabr. skład sukna

S I I S G E Ł - I M H O F  W  B E B N I E .
Próbki gratis i franco. Przesyłki według wzorów gwarantowane. Korzyść dla prywatnych przy 

zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna. 1262 8 40

K u p o n  M tr  3 .1 0  d łu g i  
n a  c a łk o w i t e  m ę z k ie  
n b r a n i e , (Surdut spodnie I 
kamizelka) k o s z t u j  e  t y lk o

p r a w d z i­
w e j  w e łn y  

o w c z e j .

Największy skład
maszyn do szycia I haftu

S  X  UST C3 - E i  K  .A .
niedoścignionej trw ałości — najnow ­

szej konstrukcji
a  n ow szej od w szy stk ich  przez  in n e  sk ład y  

og łaszan ych
czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych syste­

mów z p ierw szorzędnych  światowych fabryk.
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNI E .

Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 730

JÓ ZEFA  IW AN ICKIEG O  następca R. Pawłowski
w K r a k o w ie , ty lk o  R yn ek  g łów n y  Nr. 21.

Dyplomowany zegar­
mistrz genewski.

Ulica Szewska L. 4 
w  K r a k o w ie .

"Wykształcony za granicą, były 
współprac, w Paryżu, w Tuni­
sie, u Badolleta w Genewie, 
poleca Szan. PT. Publicz. swój 

i wybór zegarków genewskich i 
precyzyjnie już uregulowanych 
jak: OMEGA, INTERNAWATH 

COMP. -  LONGINĘ i ROSKOPF. Wykonuje 
własnoręcznie wszelkie naprawy. Przyjmuje 

zamiany i zlecenia z prowincji.
Ceny konkurenoyjne. — Poręczenie 

zapewnione. 1120 5 o
g -  M o n tr e s  d e  c h o ix  e t  P r e c is io n ,  

R e p a r a t io n s  g a r a n t ie s .

tm l

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód siarczany eh,

przez największe powagi lekarskie pojacane, 6 kilometrów od Krakowa oddalone, stacja kolei 
państwowej, z najwygodniejszą komunikacją (pięć razy dziennie koleją i cztery razy omnibusami 

zakładowymi). — Zakład otwarty od 15 maja do 15 września.
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych, a Dadto 
w pierwszym i ostatnim miesiącu o V3 część tańsze; muzykę, jakoteż wyborną restaurację. — 
Kąpiele siarczane jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane w gcścu 

stawowym i mięśniowym, w obrażeniach ktśol, w chorobach skóry i nerwów.
Zdroje swoszowickie co do si/y i skuteczności dorównują wszelkim tego rodzaju źródłom zagra­

nicznym. Lekarz zakładowy. Mięsienle I elektryzowanie w mlejsou.
Obecnie zakład kąpielowy przeszedł w ręce katolickie i został odnowiony, a Zarząd tegoż dołoży 

wszelkich- starań ku uprzyjemnieniu i wygodzie gości kąpielowych. 1455 3 £0

Od dawien dawM2j zi swej debrool I zapaoba zaan| prawdziwi

Do wydzierżawienia Folwark
koło Wieliczki, w obszarze 162 mórg, (w 
czem 22 m. łąk), z kompletnemi zasiewami 
zimowemi i letniemi, oraz z odpowiednimi 
budynkami. — Wiadomości za nadesłaniem 
marki 20 hal., udzieli: Jan Strycharski 

Kraków. 1386 5 6

2169

T Ę  R O S Y J S K I !
oioru majowego poleca H A N D E L

W. \DAMOWICZA
W BSODACH na pograniczu rosyjski#]

1 funt „Familijnej* bardzo d o b r e j ..........................złr. 1'40
1 funt „Melange de Mesfcau" w oryg. opak, najlepsz. „ 2*50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3*50
1 funt Okruohów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1'20

Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kile franco każdej stacji 9'—

Zawiadamiam
że za syna mego H e n r y k a  
żadnych długów płació nie 

będę. 1481 2 2 |
Stanisław Więckowski.
Sklep z obuwiem

w celnej ulicy, d o  s p r z e d a n i*  
wraz z urządzeniem, pod korzy- 
stnemi warunkami, z powodu bra­
ku czasu prowadzenia takowego.

Adres poda dział inser. „Głosu 
Narodu". 1477 2 3

o dwu lub czterech kołach, po­
trzebny zaraz.

Zgłtszenia do działu inser. „Głosu 
Narodu", z p o d a n i e m  żądanej 

ceny. 3 2

Sprzedam dom
półpiętrowy, suchy, z pięknym wi­
dokiem, osobom lubiącym spokój 
za 3.501 złr, — Wiadomość: No­
wa wieś Nr. 77 za parkiem kra­

kowskim. 1435 3 3

Szparagów
paczka 5 kilo do 20 Maja 3 złr., 
potem 2 złr. 40 ct. B r y n d z *  
majowa 5 kilo paczka 2 złr. 23 
Ct., wysyła po kolei, jak zamówie­
nia przychodzą, O g ró d  Ł ap -  
s z y n  po Brzeżany. 1443 3 10

Hlieszkanie letnie
dwa pokoje, w uroczej okolicy, 
nad Rabą, 5 kim. od Myślenic* 
d o  w y n a ję c ia .  Antoni Wą- 
torek Stróże p. Myślenice. 1444

Poszukuje się na wieś 1468

osoby inteligentnej
w średnim wieku, do gospodar^ 
stwa i do dozoru dzieci. Wiado- 
mość Szewska 1.14 I p., Kraków*

Poszukuję zaraz na wieś

Bony Francuzki
rodow itej. 1467

Straszęcin —  Dębica.,
B i e la ń s k o .

Hajipesze i r o n ic z n e  paryskie
towary gumowe

do celów  san itarnych
polecają 723

Relml Spółka
Rynek 37, Kraków Llnja A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne*

£

N

CO
oo .
r

„Małym
Orłem"
Kraków, Florjańska 42

obok bramy Floijańskiej 
gruntownie odrestaurowany 

i z wszelkim komfortem  
urządzony 367 

poleca się i nadal łaskawym 
względom Szanownej P. T. 

Publiczności.
P o k o je  g o śc in n e ,

oeny umiarkowane. 
STAJNIE i WOZOWNIE. 

Przystanek kolei konnej.

2 Folwarki
7 kilometrów od Krakowa,, 
przy stacji kolei, w ob­
szarze 120 i 230 mórg 
ziemi I-szej klasy, wrai 

z budynkami,
■ta do gprzedania 

Jan Strycharski 
Kraków, ulica Jagielloń­

ska Nr. 7. 3420lOOU u U . .. . . . . .  w miv U -

Fabryka Tutek cygaretowych Rudolfa Herliczki w Krakowie
w y s y ła  darm o i  o p ła tn ie  xcocccccccccxc

* O W Y  C E N N I K  I L L U S T R O W A N Y
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Ogród U ja zd  ówka
p r z y  u l .  K r o w o d e r s k ie j  1. 1 3 1 .

zostaje z dniem 13 K aja otw arty i po­
leca zawsze świeże wszelkiepotrawy i mle­
czarnię. Dla p. p. Amatorów dwie wybor- 
___________ ne k ręg ie ln ie . 1507 l  2

Człowiek młody inteligentny
Dliarnje się starszemu Panu na jeden lub 
dwa miesiące jako towarzysz do Zakopa­
nego lub też innego miejsca klimatyczne­
go lub górskiego, jedynie za mieszkanie 

i wikt.
Łaskawe zgłoszenia, celem bliższego 

porozumienia, uprasza się przesłać listownie 
pod adr.: „ZAKOPANE" do działu in3er. 
„Głosu Narodu". lfoe i O

Komitet Kościelny w  Łap an ow ie
ogłasza restaurację kościoła. — Mający 
chęć podjęcia tejże, zechce się zgłosić do 
przewodniczącego Komitetu, do 80/y b. r. 

1509 l  2 K s. K a r o l  G u rk ie w ic z .

Zakład fotograficzny

K R E M S K I E G O
dawniej 632 1 10

S t .  n i ż a ń s k i e g o
przy ulicy Karmelickiej Nr. 15

poleca się łaskawym względom Szanownej 
P. T.* Publiczności.

Crab Apple Blossoms
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego świata

Ł A T E W D E B  I A Ł T S
najlepszy zapach pokojowy]

The Crown Perfumery Comp., London.
n  ,  Crown Yiolet, White Rose, Ambrę, Peau,
Z a p a c h y :  D’Espagne, Orchidia, Crab Apple Blossoms,

^  J  Chyphre, Ylolette Ambree, Reseda.

Do nabycia we w s z y s tM  składach psrfam i droperjacii.
Z a p a c h  S o u v e n ir  d e  K a r ie  A n e o iu e t t e .  

J I O W O S C !  „  E x tr a  Y io le t .
Generalny zastępca: E. N E U H A U S  J U N .  Wien, I., Flihrichgasse Nr. 10, Telephon 8598.

ar
w dobrym stanie jest do sprzeda­
nia pod L. 7, przy ulicz Pańskiej 

I p. w oficynie. 1511

i Dom do sprzedania
murowany, parterowy, 6 stancyj 
i piwnice oraz stajnia na 2 pary 
koni i plac pod badowg. — Czy- 
stego dochodu rocinie 5CO złr,— 
______ Grzegóźki L. 86. 1510

1114 6 5'
N
O m a

*•& 
" i

znakomitej marki

J a n a  P u c h a  w  d r a ż a
również angielskiej marki

.A tla s  C y k l e s
poleca

G łów ny Skład Rowerów
B. PAWŁOWSKIEGO

dawniej J. IWANICKI Kraków
R y n e k  Ł . 21.

U W A G A ! Przypadkowo na licytacji nabyte 
6̂ sztuk rowerów oryginalnych amerykańskich, sła 
wnej marki: The L)ghtC-o są, po zniżonej znacznie 
cenie, — oraz kilkanaście sztuk bardzo mało uży­
wanych rowerów, różnych marek, w tymże składzie 
^anio do sprzedania.______________ 1148 7 0

P o s z u k u j e  s i ę
Zbioru Marek Pocztowych

w celu kupna.
Zgłoszenia pod J. Ch. do działu ins. 

^.Głosu Narodu". 1382 3 2

Sprzedaż lub Zamiana!
K a m i e n i c a  I I  p t r . ,  W najzdrowszej dziel­
nicy Krakowa, blisko plant, wolna od podatku, 
przynosząca 8°/0 dochodu, jest d o  s p r z e d a n i a  
lub na miejszą realność z ogrodem na prowincji 
{albo w Krakowie) do zamiany. — Adres: H. Bo* 
rzęcha, Kraków, ul. RadziwiłłowsŁa L, 23. 1308

D E B
k e s t a u k a c j a
zakładzie kąpielowym w Swoszowicach 

t r a s  do wynaję la na sezon 1900. — 
Wiadomość w miejscu. 1456 3 3

W OGRODZIE
naprzeciw cmentarza krakowskiego

poleca sig 889

najstosowniejsze drzewka do obsadzania grobów.
Róże płaczące, Jesiony, Wierzby, 

Głogi, Thuje i t. p.
kwiaty zimo-trwałe i letnie

jak również podług życzenia Szan, Publiczności
obsadza s ię  groby drzew k am i 

i  k w ia ta m i.
C E N Y  M O Ż L I W I E  P R Z Y S T Ę P N E .

E .  T T k la i l s k i
Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kraków.

ZA20PANE.
W i l l a  ?łI f f a r y a “  i

Pensjonat pierwszorzędny w najlepszem cen- 
tralnem położeniu, znany w kraju i zagra­
nicą z wielkich wygód, komfortu i domowej 
zdrowej i doskonałej kuchni. Pokoje słone­
czne. wysokie, starannie urządzone, na usługi 
gości są dzwonki- elektryczne, telefon, forte­
pian, czytelnia i ogród. Pensjonat otwarty 
przez cały rok. Ceny bardzo umiarkowane.
Zamówienia przyjmuje właścicielka willi 

„Marja" w Zakopanem. 1403 415
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a c f e r l i n
Nie w dulkach I

Lecz jedynie prawdzi­
wy we flaszkach! 

T o  j e s t
prawdziwie pewna, radykal­
na pomoc przeciw każdej 

pladze robactwa.
Do nabycia w Krakowie i wszę­
dzie w Galicji tam, gdzie są Za- 

cherlina plakaty wywieszone.

W  Składzie Fortepianów  
P ian in  i Harm onij

J. RADZISZEWSKIEGO i S-KI
Sprzedaż, Zamiana ,Wynajem.

Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty. 
Rynek główny L. 29, Kraków. 728

Kanarki
p raw d ziw e  

H a  r c e ń s k i e
sprowadzone z gór św. Andrzeja 
w Harcu, niezmordowane śpiewaki, 
obdarzone prześlicznym głosem, 
długo-ciągłem roltourem, dzwon­
kiem, fietowem gwizdkiem, naśla­
dujące także głos słowika. Sprze- 
daje od 5  złr. do 1 3  złr., także 
przesyłam pocztą za zaliczką z gwa­
rancją dostawienia zdrowych do 
miejsca przeznaczenia, dajg kupu­
jącemu 3 dni do wypróbowania 
ptaka, wrazie niezadowolenia wy­
mieniam lub pieniądze zwracam. 
S a m ic z k i  Harceńskie do spu­

stu od 1 złr. do 1*50 złr. 
Hodowla prawdziwych Harceńsklsk 

Kanarków
JT. S z u f a ,  K raków , ulica 

, Krowoderska N r. 21.

W?
■ " f e  ■  ■  ■1 Pijcie

IR ,ea ln ość
w Półwsiu ZwierzyDieckiem. zaraz za starą 
rogatką Nr. 35. po 26 złr. za sążeń wraz 
z budynkiem, do sprzedania. Wiadomość u 
właściciela Kraków ul. Szczepańska 1. 9, 

Kawiarnia. 1454 2 6

tylko 1603

ZAKŁAD

Kamieniarsko-Rzeźbiarski
pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw  cmentarza

* W KRAKOWIE,
podejmuje się wykonania pomników 
i grobowców, tak w miejscu jak i na 

prowincji 1344
weflłna wł?snycti lali dostarczonych rysnnfców.

ECHTES E A U  D E C O L O G N E  R U Ś S E
DELETTREZ B  PARIS

Anderdorfską
naturalną szczawą

najlepszą i najtańszą wodą le­
czniczą i stołową ze iródł* 

„Marji Teresy".

S k ł a d  g ł ó w m y  
Krakńw, J«|lal«A ska 7 .

i i i i
W illa Piękna

w Gródku,
koło Lwowa, w miejscu suchsi 
dobrze zbudowana, obejmująca 6 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 pi­
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj­
nie, wozownie, chlewki, kurniki, 
który jednak małym kosztem ma­
że być na mieszkanie przerobiony 
z ogrodem kwiatowym przed wil­
lą, oraz Vs mig. owocowym i wa> 
raywnym za domem, jest z powa- 

du przeniesienia właściciela
do sprzedania.

Dług bankowy ciąży 3.500 sb< 
Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: j u  StrythtT 
•ki, Kraków. *4813 0 O

V0N
Do nabycia w składach perfumerji, dr^eruerja h i t p 1115

Jeneralny pastgpca: E .  N e u h a u s ,  j n n . ,  Witn, I., Fiihricbgasse Nr 10, Telefon 8 ’S8.

E K O K O M
lat 36, samotny, energiczny, z ehlu- 
bnemi świadectwami i rekomen­
dacjami, poszukuje posady jakiej­
kolwiek zaraz. Kraków, poste rest. 
A . K .  5 0  0 . 1449 2 3

Sukna, Korty i Koce wyrabia i p ieca 1208

Fabryka wyrobów wełnianych Z A JĄ C Z E K  i LAN KOSZ w Kętach
Na prowincję wysyła próbki! SKŁAD W  Kpakowie, Bpacka 5. Na prowincję wysyła próbki!



8 .GŁOS NARODU*, WSPIERAJMY CODZTEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTYa. „GŁOS NARODU**. Nr. 10*;

Farby olejne CERATY -  LIN OLEUM | Reimi Spółka | ROGOŻKI -  CHODNIKI Farby i Lakiery
do po<*łógdo użycia gotowe, szybko schnące, do 

pomalowania werand, altan, ogrodzeń, 
sztachet, schód ów, okien, drzw , podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, taratasów 

i t. p.

Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, 
Płyty izolacyjne. 

Antimerulion, Carbolineum, 
Tektury smołowe do pokrywania 

dachów,
Smoło wiec gazowy i drzewny, 

Farby do fasad, Farby na dachy.

Przybory do ryhołostwa
Hamaki dla* dorosłych i dzieci 

Lawn-Tennis — Krokiety — Kule 
i Kręgle 

Kule i Kręgle dla dzieci 
Huśtawki 

Przyrządy gimnastyczne ogrodowe 
Balony i piłki gumowe.

i B B i g B i B i B i o a a g E i a '

,  Z Sklepy
a tuz p rz y  Rynku

przy ul. Szewskiej gj
są do wynajęcia jeden każdej 
chwili, drugi od 1 lipca b. r.  a
Bliższa wiadomość w księ­

garni katolickiej

Dra Miłkowskiego
M  W  KRAJ---------

ąaaaaaao
Do dóbr Przybradz

potrzebny jest ekonom
kawaler, lub bezdzietny wdowiec

Nowości muzyczne!!

od I-go lipca 1900 r., poczta Zator. 1494

" ► ♦ ♦ ♦ i#  > ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ; ♦ ♦ ♦ ♦

Pracownia robót ręcznych £
ZOFII ŁACHECKIEJ

poleca wyroby Uczennic kursów robót 
im. św. Scholastyki:

Roboty drutowe i sżydełkowe, hafty T  
^  kolorowe w nowym stylu i wszelkie ^  
Z  robótki ozdobne. Roboty zaczęte dla +  
* uczących się panienek od najłatwiej- ^

292 2 8% szych do coraz trudniejszych.
♦  Przyjmuje zamówieni a  na szycie ♦  
?  i znaczenie bielizny, a mianowicie: 2

Wyprawki dla małych dzieci, wy- T  
prawki szkolne, wyprawy ślubne, koron- ^  
ki klockowe, bieliznę i hafty kościelne. +

Kraków, ul. Basztowa 27 parter. 2
♦ ♦ ♦ ♦ ( ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ( ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ I # # # #

Księgarnia muzyczna i wypożyczalnia nut
A . P iw arsk iego  i Spółk i

w Krakowie, ul. św. Jana Nr. 3
wydała świeżo i poleca następujące utwory: 

N a  f o r t e p i a n
Łenczakowski. W. Op. 7. „Myszkowski-

M-irsz“ .......................................... Cena 1 kor.
Szopski F. „MGodja Maciusia*4 z dramatu

.Zaczarowane Koło* . . . . .  Cena 1 kor. 
Wroński A. Op. 17f. „Mravincsics-Marsz 
1472 2 5 „ „ i.__ Cena 1 kor.

Mam do wypożyczenia
12.000 K o p .

na h ip o tek ę
Adres poda d?iał ?nserat. „Głosu 
 Narodu* pod 1.1490. 1 3

N a  c y t r ę
Senowski G. Op. 38. „Rodzinne dźwięki"
  fantazja na motyw, swojsk. Cena 1 K. 50 h.

Bo sprzedania
wydzieiżawienia, lub zastępstwa 
wł<*ś *iciela, r < » t w i r ~ c j n  przy 
rufhliwe. ulicy w Krakowie, na 
przystępnych warunkach, od 1 go 
czerwca b. r. — Wiadomość: Ra 
kowicka J. 8, u stróża. 1502

Biuro „Filipiny** |
dostarcza każdego czasu w miejscu i na pro­
wincję, wszelkiego rodzaju ałnżbę: Panny 
służące, Bony. Panny sklepowe, bufetowe, 
Gospodynie dworskie i na płebanją, Ku­
charki, Pokojowe, Rządców, Ekonomów, 
Ogrodników, Kucharzy, Kamerdynerów, Lo • 
kai itp. Na listy z dołączoną marką, od­
powiedź odwrotna. Także Francuski do u 

mieszczenia, z dobrem i świadectwami. 
K raków , n i. m ik o ła jsk a  1 .1 0 ,1 p.

F. H ow at, fryzjer w  Brzeska
poszukuje 15C8 1 2

s u b j e k t a .

Zarząd  dóbr Śwlęcany
poczta Biecz 1442 4 5

Potrzebuje G O S P O D Y N I
 od 1 go czerwca lub 1-go lipca b. r._____

Kamienica iii piętrowa
ze stajnią, wozownią i ogrodem, w najpiękniejszej 
dzielnicy miasta połżżona, przynosząca 7Va%  czy­
stego dochodu, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. Wiadomość w kance- 
larji adwokata Dr. T. Gluzińskiego w Krakowie, 

ulica Szewska Nr. 19. 1399 5 O 1

Znakom  te

dachówki
1503

rurki drenowe
po zniżonych cenach

ustanowionych przez Wys. 
Wydział Krajowy, poleca

Pierwsza H o i  osądscka
Fabryka Dachówek i wyrobów 

keramicznych

T. Kwicińsklego
w  N o w y m  S ą c z u .

Entyiowany Buchalter i biegły Korespondent
w języku niemieckim i polskim, a zararem kiero­
wnik działu handlowego, który przez 9 lat w tym
charakterze pozostawał w pierwszorzędnym krajów. 
Zakładzie fabrycznym, poszukuje odpowiedniej po­
sady do objęcia zaraz. — Bliższa wiadonr ść w dz 

inser. „Głosu Narodu**. 14C6 2 5

T T  c  25 © r  j
zamiejscowy, z ukończoną II 
kl. gimn, lub realną, znajdzie 
umieszczenie w handlu Jf. 
K u cm lerczyk a  Kraków.

Ogłoszenie licytacji.

L. 829.

K O N T K T J H S .
1501 1 3

Realność do sprzedania.
W Kalyaiji przy klasztorze, blisko lasu, jest do 
sprzedania z wolnej rę<i realność, slładająca się 
z domu drewr., a w części murowanego, o 6 czę­
ściach mieszkalnjch i 2 stajniach, stodoły, ogrodu 
owocowego i około 2 morgi gruLtu jrzy domu. 
Widok prześliczny na szeroką okolicę. W miejscu 
poczta, telegraf, dwie koleje w 3 kieiunkach. Od­
pusty sławne. Realność ta szczególnie dla osób 
szukających świeżego powietrza się nadaje Cena 
przystępna, — Wiadomość u Fr. Smagła tamże.

1495 1 ^

4 0 0 0  złr.
W  o k o l i c y  g ó r s k i e j ,  le­

sistej, poszukuje się na lato trzech 
pokoi z kuchnią. Stacja kolei w 
miejscu. Oferty preszę nadsyłać 
pod adresem: Aleksander Herc, 
w Krakowie, ulica Łazienna Nr. 3.

1491 1 2

Sklep frontowy
netto przynoszący fo lw ark , wydzierża­
wiony włościanom, w okolicy Bochni, m o-! 
gący być tymże dzierżawiącym po 400 złr.! 
przeciętnie rozparcelowany lub też te k  jak * aŁi ' . ^ J or  fa n tu  iaż^e"
jest: 25 mrg gruntu i budynki na letnie g0 czasu przy ul Florjańaklej I 16 
mieszkanie dla siebie, reszta w dzierżawie d<» w ynajęcia . 1498 i  3 
pozostawiony, jest za cenę ca 60.000 złr.,,i MŁODY POMOCNIKna czem ciąży dług bankowy 36.000 złr. 
d o ap raed an ia . Dla pokazania i per-.* 
traktacyj upoważniony p. Jan Strycharski -p o s z u k u j e '  p o s a d y .

Kraków, Jagiellońska 7. 1225 9 0 Adres: A B post. r^ t .  Kraków.
1! 04 I

o o o o o o o o o o o o o o o g o o o o o o o o o o o o o o e o o o

Oryginalne Singera

Oryginalne Singera maszyny do 
szycia są do nabycia jedynie 

w naszych składach.
o  , 
>»

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konstrukcyi.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia sę niezbędne do użytku domowego i przemysłu.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia tabrycznych nai“ j r0Z1,0‘
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia ;U ™ .naM w dzia“ ’ trwałośó zaś ich jest wy
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

B e s p ła t n a  n a u k a  wszelkiego szycia maszynowego, h a ftu  ozdobnego, a p l ik a ­
cy jn eg o , oraz rob ó t a in ro w y c h . — Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 726 310

Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

CO7C

*
*

3

8 -

S IN G E R  Co Tow. Akc. Maszyn do Szycia dawfi3 a G. Neidlinger
T-,M . ( K r a k ó w ,  u l ,  S z p i t a l n a  Ł .  4 0  naprzeciw teatru miejskiego.1; 1116. w  T arn ow ie, u lic a  K ra k o w sk a  4 /5  — w  Nowym  Sączu , u lic a  J a g ie llo ń sk a .

JE
ć5‘

U w a g a !
Wszelkie Maszyny de szyoła, sprzedawane pod nazwą „Slagera1* w lanych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów 
■aszyny teinie uają atoli nic wspólnego z naszyul wyrobaal, ile dorównują one zaś, ani pod wzglądeu konstrukoyl, — działalności jak i trwałości naj- 
■owszeau systeaowl aatzyoh faullljayoh uatzyn.

lo e e o e e e e e e i

l  l i i 7. ( ‘ S ( i j i i i i N h i  Kantor Wymiany pieniędzy 1205

w Granicy st. kolei warszawsko-wiedeńskiej, poleca sięP.T, Podróżującym
♦iaócicieika i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego

W

W Kias — 
Miesi
B( “II

nie

Nai

któraby chciała w miesiącach letnich przyjąć obo­
wiązek pomocnicy handlowej, w pierwszorzędnym 
magazynie w Zakopanem, — zechce się zgłosić 
na ulicę św. Jana Nr. 18, Il-gie piętro, od godz.

12 tej do 1-szej. 1514 1 6

W Księstwie Krakowskieru
kolo llogily'

piękną w ieś  w obszarze 328 morgów, 
z pięknym parkiem i domem mieszkalnym 
ziemi I. klasy z obciążeniem Tow. kredyt. 
Ziemskiego na 4%  do połowy żądanej ceny 
ma do sp rzed an ia  Jan Strycharski, 

Kraków. 1387 7 10

W tutejszej gazowni są do wyko­
nania w drodze publicznej konkuro :i

roboty ziemne
kilka tysięcy metrów sześć, wykopu 
i nasypu.

Termin do złożenia ofert: 17 maja 
godz. 12  w południe.

Warunki licytacyjne do przejrzenia 
w gazowni. 1512 1 2

Kraków, dnia 10  maja 1900.

Dyrekcja gazowni miejskiej.

CJJI 
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Na mocy uchwały Rady gminnej z dnia 
8 maja 1900, rozpisuje się uiniejszem kon­
kurs na posadę sekretarza i kasjera Urzę­
du miejskiego w Zatorze. Wymagani* kwa­
lifikacyjne, określa rozporządzenie Wydziału 
krajowego z dzin, 20 maja 1898 1. 25.422. 
Pensja roczna 1.200 koron, z trzema pięcio­
leciami po 200 koron. Kaucja do wysokości 
pensji rocznej wymagana.

Posada ta nadaną będzie na rok prowi­
zorycznie, poczem przy nienagannej służbie 
nastąpić może stabilizacja. Podania należy cie- 
udokumentowane, wnosić należy do Urzędu 
miejskiego w Zatorze, do trzech tygodni 
od dnia ogłoszenia konkursu.

1513 1 3 Zw ierzchność G m inna-  
Z a to r , d n ia  9  m a j a  1 9 0 0  r .

już
tej
tyć:
prz;
n ą
ś ltd
licji
ku
dza,
rak
się
do
osk
nie
nie
dui
mu
wn:
m
lw<
Wi
niń
dze
tło
P 0£

roz

odl
up:

sły
wa
wc
nie
ZOJ
do
kie
pr<
cz;
nie
na
ła,
ck
na
ha

h l
dć
cii
pi]
te,
si<
ni
ra

w

ot
st;
ze
m

Krakowie,


